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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a ­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
lipea b. r. nadać najmiłościwiej wiceprezy­
dentowi Namiestnictwa we Lwowie, Włodzi­
mierzowi z G r o d k o w a  hr. Ł o s i o w i ,  krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa z 
gwiazdą; radcy Dworu w tej Władzy kra­
jowej, Janowi C z e ż o w s k i e m u ,  krzyż ka­
walerski orderu Leopolda z uwolnieniem od 
taksy; dalej radcom Namiestnictwa: Ferdy­
nandowi P a w l i k o w s k i e m u  w Kołomyi, 
Antoniemu R e i n e r o w i  w Jarosławiu i dr. 
Stanisławowi U s t y a n o w s k i e m u  we Lwo­
wie, order Żelaznej Korony III. klasy z u- 
Wolnieniem od taksy, a sekretarzowi Na­
miestnictwa, Ludwikowi C a s p a r y ’emu,  
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
bpca b. r. zezwolić najmiłościwiej, aby radcy 
Dworu w Rządzie krajowym w Opawie, Jó ­
zefowi Ka s p r zy k i e w i e z o wTi, przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, wyrażone zostało 
Najwyższe uznanie.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
|ipca b. r. nadać najmiłościwiej starostom; 
Walentemu B i e l a w s k i e m u  w Brzeża- 
Rach, Leonowi K r u s z y ń s k i e m u  w Bro­
dach, Mieczysławowi S t r z e l b i e  ki  e m u  w 
Nowym Sączu i Romualdowi N o e l o w i  w

Drohobyczu, tytuł i charakter radców Namie­
stnictwa z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 7 sierpnia.

Żądania Turcyi.
(:j40 Zdaje się, iż w Konstantynopolu 

wywołał niezadowolenie i wzburzenie nie tyle 
sam fakt pojawienia się na Krecie flag gre­
ckich, ile raczej uroczysty i demonstracyjny 
sposób, w jaki je wywieszano na gmachach 
publicznych. W Kanei zaraz po ustąpieniu 
wojsk angielskich urządzono manifestację 
narodową w obecności prezydenta prowizo­
rycznego rządu i metropolity, który grecki 
sztandar poświęcił, wskutek czego Porta za­
żądała od patryarchy, aby metropolitę tego 
usunął z urzędu. Narodowym uczuciom i na­
dziejom dali także Kreteńczyey wyraz przy 
pożegnaniu wojsk mocarstw opiekuńczych. 
Przy tej sposobności prezydent ministrów 
Michelidakis i minister spraw zagranicznych 
Yeniselos oświadczyli, iż Kreteńczyey obstają 
przy zjednjeżeniu z Grecyą mimo ostatnich 
not mocarstw opiekuńczych i mimo gróźb 
Turcyi skierowanych przeciw Grecyi. W prze­
mówieniach swoich powoływali się dostoj­
nicy kreteńscy na to, iż mocarstwa opiekuń­
cze. interweniując przed 12 laty celem po­
wstrzymania dalszego rozlewu krwi, zape­
wniły mieszkańców Krety, iż spadnie z nich 
jarzmo tureckie i że będzie im przyznana 
zupełna wolność narodowa. Na przemówienia 
te odpowiadali także komendanci wojsk opie­
kuńczych, którzy oczywiście powstrzymali się 
od wszelkich wynurzeń dyplomatycznych, ży­
cząc tylko Kreteńezykom pokoju, pomyślności 
i postępu na drodze cywilizacyi. Komendanci 
przesłali także zbiorowy telegram pożegnał- 

j uy bawiącemu w Atenach naczelnemu komi- 
j sarzowi Zairaisowi, który zawsze jeszcze jest

oficjalnym reprezentantem mocarstw opie­
kuńczych na Krecie.

Pierwsze wiadomości o wywieszeniu na 
Krecie flag greckich przyjęto w Konstanty­
nopolu dość obojętnie, zwłaszcza, gdy równo­
cześnie ogłoszone zostały przyjazne, i poko­
jowe zapewnienia nowego prezydenta gabi­
netu greckiego Rallisa. Dopiero w kilka dni 
później, gdy nadeszły szczegóły o uroczysto­
ściach kreteńskich, wystąpiła Porta z żąda­
niem usunięcia flag greckich. Prowizoryczny 
rząd na Krecie żądaniu temu ofieyalnie uczy­
nił o tyle zadość, iż dopuścił wywieszenia 
flagi narodowej na gmachach publicznych 
tylko w święta, a minister spraw zagrani­
cznych Veniselos zagroził nawet dymisyą, 
gdyby do rozkazu tego nie zastosowała się 
tak cywilna jak wojskowa ludność Krety.

Lecz Porta żądań swoich nie ograni­
czyła tylko do usunięcia flag greckich. In- 
terviewowany kilkakrotnie przez korespon­
dentów pism zagranicznych wi6lki wezyr 
Hilmi basza oświadczył wyraźnie, iż poko­
jowe rozwiązanie kwestyi kreteńskiej nie 
może nastąpić na podstawie obecnego status 
quo. T urcja gutowa jest przyznać Krecie naj­
szerszą autonomię, ale nie dopuści do naru­
szenia praw zwierzchniczych sułtana. Zgo­
dzilibyśmy się — rzekł w. wezyr — na no­
m inację gubernatora Krety, gdyby na to 
stanowisko powołany był jakiś Grek oto- 
m sńsk i, Kreteńezyk, albo, jakaś wybitna oso­
bistość europejska. Nie dozwoli jednak Por­
ta, aby Zaimis był znowu mianowany przez 
króla Jerzego, bo miałaby wtedy drugą Ru- 
melię wschodnią. Nie mogą być również wy­
dawane wyroki sądowe w imieniu króla gre­
ckiego, nie może powiewać flaga grecka na 
■wyspie, na markach pocztowych nie może 
się znajdować wizerunek króla greckiego, a 
wreszcie greccy oficerowie nie mogą stać na 
czele milieyi i żandarmeryi kreteńskiej.

Ostatnie żądanie Turcyi jest obecnie 
najbardziej aktuaine. — Jak donoszą z Kon­
stantynopola, tak wielki wezyr, jak i mini- 

‘ ster spraw zagranicznych w ofieyalnej for­
mie dyplomatycznej zwrócili się do posła 
greckiego z żądaniem, aby rząd grecki od­
wołał greckich oficerów z Krety. Poseł o-

świadczył, iż oficerowie ci zamianowani ze­
stali na propozycję mocarstw i że w myśl 
ustawy z r. 1906 nie należą już do czynnej 
armii greckiej. Te wyjaśnienia nie zadowo­
liły Porty. Dla wyraźnego zaznaczenia, iż 
stosunki dyplomatyczne między Turcją i Gr. - 
eyą są istotnie naprężone, istnieje zamiar 
wysłania tureckiego posła w Atenach na ur­
lop na czas nieoznaczony, a równocześnie o- 
głoszono wiadomość o częściowej mobilizacji 
batalionów obrony krajowej drugiego korpu­
su, oraz o powołaniu do czynnej służby re­
zerwistów ze Smyrny i Trapezuntu.

To energiczne, a nawet wyzywające sta­
nowisko, jakie zajęła Porta w ostatnich dniach 
w sprawie kreteńskiej, tłu naczą przedewszyst- 
kiem naciskiem opinii publicznej w samym 
Konstantynopolu, a niemniej burzliwerm m a­
nifestacjam i w Salonikach i Monastyrze. Na 
odbytych tam wielkich zgromadzeniach za­
protestowano przeciw aneksyi Krety i zagro­
żono podjęciem na własną rękę wyprawy 
przeciw Grecyi, jeśli Porta dopuściłaby do 
najmniejszego uszczuplenia praw sułtana. We­
dług informacji z Salonik, komitet młodo- 
turecki ustalił następujące programowe żąda­
nia w sprawie kreteńskiej: Gabinet musi żą­
dać od mocarstw opiekuńczych wydalenia 
wszystkich oficerów i urzędników' greckich 
z Krety, wprowadzenia napowrót marek tu ­
reckich, wywieszenia flagi tureckiej i obsa­
dzenia wyspy wielką wojskową załogą tu re ­
cką. Żądania te uzupełnić miała Porta jeszcze, 
dwoma punktami, a mianowicie, aby tureccy 
oficerowie byli powołani do Krety na instru­
ktorów żandarmeryi i aby Grecya złożyła 
oficjalną deklarację, że nie interesuje się 
sprawą Krety.

W Grecyi samej ma być podzielona 
opinia publiczna co do przyłączenia Krety. 
Ci, co się oświadczają za przyłączeniem, liczą, 
na- to, iż mocarstwa nie zezwolą Turkom na 
zbrojne wystąpienie przeciw Grecyi, jak dłu­
go Grecya powstrzyma się od wszelkiej ini- 
cyatywy co do proklamowania unii. Nato­
miast koła zbliżone do obecnego rządu zale­
cają Kreteńezykom, aby wykonanie swoich 
zamiarów odłożyli na lepsze czasy i na razie 
ograniczyli się do zabezpieczenia już osią-
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Anato! Krzyżanowski.

D Z I W A K .

VIII.
(Ciąg dalszy).

I odtąd nazywał ją w myślach swojem 
.przeznaczeniem". Byłby przysiągł nawet, iż 
Bóg dla tego przez długie lata nie dał mu 
spotkać żadnej, więcej nad inne umiłowanej 
kobiety, bo zamierzał postawić na drodze 
jego życia, w 6 0 -tej wiośnie tegoż, taki cud 
Swej Wszechmocy i potęgi, taki kwiat żywy 
i koronę stworzenia, jak Hala Domirska.

Gdy jej to swoje głębokie spostrzeżenie 
powtórzył, dziewczę spłonęło całe.

— To tylko dobroć twa, wuju, stroi 
Rinie w barwy takie.

Skromność i słodycz, z jaką to powie­
działa, rozrzewniły go i chwyciły za serce:

— Czemuż nie jestem młodszym — 
Riówił z głębokim smutkiem. — Gdyby nie 
la siwizna,

Ujęła z wzdziękiem promień własnych 
włosów i pokazała mu barwę jego.

— Złoto ze srebrem doskonale się łą ­
czą _  zarzuciła. Wszak to dwa najszlache­
tniejsze metale, podstawa bogactwa narodów, 
rodzin i jednostek.

Nie wierzył jeszcze w jej powagę; bał 
żartu, lub wybuchu srebrnego, perlistego 

^miechu.

Choć mu więc głos drżał, próbował do­
stroić clę do lżejszego tonu.

— Aliaż taki dałby się stopić jedynie 
ogniem wielkiego uczucia. W tej sile i po­
tędze, jaką mieścić może serce mężczyzny, 
serce moje..,.

— Nauczysz mnie jej, wuju — prze­
rwała. Żarem rozpala się jasny płomyk.

Grudowski zbladł od wzruszenia.
— Chciałabyś, dziecko ? Zgodziłabyś się 

podzielić schyłek mego życia, być jego cie­
płem i światłem, jego słońcem? Zgodziłabyś 
się naprawdę?

Podniosła ku niemu z prostotą, szczere, 
promienne swe oczy.

— Wszak wiesz, wuju, oddawna, iż 
bardzo drogi mi jesteś.

Gradowskiemu wzruszenie głos ode­
brało. Zatrząsł się cały, a dwie łzy grube 
z pod powiek mu spłynęły. Chciał runąć na 
kolana, lecz bał się spłoszyć ją, lub przestra­
szyć tyra wybuchem miłości. Otworzył więc 
tylko ramiona, w które pochyliła się jak da­
wniej, i przycisnął ją do piersi, niezupełnie 
już wujowskim uściskiem.

— Za chwilę tę błogosławioną, odpłacę 
ci najlepszem uczuciem serca mego i duszy, 
wszystkiem co ona posiada, służbą życia 
całego.

I  wstrząśnięty, niezdolny mówić więcej, 
zdjąwszy pierścień brylantowy, wsunął go na 
biały paluszek Hali.

Dziewczę przyjrzało się bacznie pię­
knemu klejnotowi, poprawiło go na ręku, 
a pokazując narzeczonemu, zawołało figlarnie:

—■ A eo, wujaszku, nie mówiłam, że 
to przeznaczenie!

IX.
Dla pana Stanisława Gradowskiego no­

we zaczęło się istnienie.
Za długie lata pracy i zabiegów, po ­

święcane spełnianiu obowiązków jedynie, za 
osamotnienie zupełne, które mu goryczą serce 
przejmowało, za całą bezsłoneezną wiosnę 
życia, Opatrzność rozsnuła dziś dla niego 
świetlaną przędzę wzruszeń i marzeń o przy­
szłości.

Łączyło się w nich wszystko: zapał 
młodzieńczego nieledwie uczucia, podniecany 
ostatnią może, powrotną falą energii i ży­
wotności; niewyczerpana dotąd siła wrażli­
wości i drzemiącej na dnie duszy poezji; du­
ma mężczyzny, który po to pracował całe 
życie, by imię swe upamiętnić i podnieść w 
hierarchii społecznej; wreszcie przez rozum 
nieujawniana, lecz tkwiąca skrycie w każdym 
mózgu szlacheckim, pycha rodowa.

Rzucić kobiecie wymarzonej i ukochanej, 
a noszącej nasze nazwisko, fortunę pod nogi, 
to przenośnia, używana przez młodych mę­
żów. Starsi jednak lubią ją w czyn wprowa­
dzać. I  Gradowski nie był wolny od tego 
marzenia, od potrzeby silnego ducha i cha­
rakteru, który w zamian za słoneczną tęczę 
uczucia, za tkliwość i pieszczoty, pragnie roz­
ciągnąć opiekę swą nad istotą wybraną, usu­
wać z drogi jej życia ciernie i głogi, usłać 
ją kwiatami. Widzieć bogactwo swe i siebie 
reprezentowane w świecie towarzyskim przez 
piękną, nieskazitelną, a ogólnie uwielbianą 
panią Halę Gradowską, pozostawić wielki ma­
jątek własnemu synowi, a więc stworzyć mo­
żny i wpływowy ród Gradowskich na Gru­
do wie, były to może próżne, i śmieszne ro­
jenia, niemniej wiły się one złotą niteczką 
wśród marzeń pana Stanisława,

'Wszystko to jednak zajmowało w naj­
tajniejszych jego myślach dalszy plan do­
piero. Na pierwszym stała wszędzie i zawsze 
urocza, wiośaiana postać narzeczonej. Dla niej 
i myślą o niej żył jedynie. Sprowadzona z 
Warszawy słynna malarka-paste,listka, robiła 
jej portret w plein-air'ze; zamówiony ze sto­
licy również głośny architekt kreślił proje­
kty, mocą których stary dwór w Grudowie 
miał się zamienić w pałac stylowy.

Pochłaniało to, gorączkowało pana Sta­
nisława, dając mu wrażanie młodzieńczego, 
pe-łnego wzruszeń życia, przed którem rozta­
czała się jeszcze daleka, pełna miłości i szczę­
ścia, pełna słońca i kwiatów przyszłość.

W tem wzmocnionera fizycznie i m o­
ralnie ogromnie wypełnioriem istnieniu, któ­
rego puls podwójneta bił tętnem, Gradowski 
odmłodzony, rozpromieniony, czuł się głęboko 
szczęśliwy. Dumna, rasowa jego głowa wzno­
siła się znów śmiało do góry, orli profil im­
ponował wyrazem siły i woli; pod silnie za­
rysowanemu brwiami oczy mądre, lecz smutne 
dawniej, promieniały obecnie.

Tak; był szczęśliwy. Szczęśliwy, gdy 
urocze, bajeczne w subtelnym swym kolory­
cie zjawisko witało go na progu Bożej Woli, 
gdy uperfumowane ręce jej tulił do ust i na 
karb wujostwa całował włosy złociste. Szczę­
śliwy, gdy za wysmukłą, arystokratyczną jej 
sylwetką zwracały się z podziwem głowy 
ludzkie. Stokroć szczęśliwy, gdy ujęta gorą­
cymi jego wyrazami, zachwycona nowym klej­
notem lub inną drobną niespodzianką, zarzu­
cała mu, jak dawniej, dziecięce swe ramiona 
na szyję i podsuwała pod was ciemny lica 
do róż i lilij podobne, od zorzy porannej za­
pożyczające rumieńca. Szczęśliwy, gdy szafir 
nieba zamknięty w jej oczach, zaśmiał się do 
niego figlarnie, zabłysnął tkliwością lub za-



gniętych praw konstytucyjnych. Prezes gabi­
netu Rallis w ostatnich czasach kategory­
cznie oświadczył, iż pragnie utrzymania z 
Turcyą przyjaznych stosunków już choćby z 
tego względu, że poprzedni gabinet Tbeoto- 
kisa zaniedbał zupełnie organizacyę i wy­
kształcenie wojska, wskutek czego kraj nie 
jest absolutnie przygotowany do wojny. W pe­
wnej części prasy wyrażono życzenie, aby 
rząd zwołał bądź dawnych posłów, bądź od­
powiednie yrono notablów, którzyby ułożyli 
program uregulowania wewnętrznych stosun­
ków zgodnie z życzeniem, wyrażonem w no­
tach mocarstw opiekuńczych.

Tak więc w Grecyi zdaje się przewa­
żać usposobienie pokojowe, a gabinet Raili- 
sa unikać będzie wszelkiej nieostrożnej pro- 
wokacyi Natomiast na podstawie poważnych 
informacyj stwierdza korespondent Berliner 
Tageblattu, iż w Turcy i niema obecnie do­
statecznych rękojmij pokojowych, zwłaszcza, 
że istnieją tam zawsze obok siebie trzy rzą­
dy. Obok rządu oficyalnego stanowi Szewkel 
basza dla siebie osobny rząd, a mfodotnre- 
cki komitet jest trzecim rządem. Te trzy 
rządy nie pracują ze sobą w ścisłem poro­
zumieniu, ale owszem, często działają wprost 
przeciwko sobie. To zdanie korespondenta 
potwierdzają także telegramy z Konstanty­
nopola, w którycli mowa o zamiarach dymi- 
syi w. wezyra Hilmi baszy, ministra spraw 
wewnętrznych Ferida baszy i prezydenta 
Rady stanu Raifa baszy. Pogłoski o dymi- 
syi opierają się na tem, iż faktycznie za­
chodzą ostre nieporozumienia co do rozwią­
zania sprawy kreteńskiej między właściwym 
rządem a komitetem młodotureckim, którego 
organ systematycznie i gwałtownie atakuje 
członków rządu. Rząd oficjalny zd?.je sobie 
dobrze sprawę z niebezpieczeństw, jakie mo­
gą wyniknąć z zaostrzenia się kwestyi kre­
teńskiej i ewentualnego wywołania zawikłań 
wojennych. Ostatnie jednak żądania kreteń- 
skie, z jakiemi występuje Porta, zdają się 
wskazywać, iż rządowi obecnemu zabraknie 
siły i stanowczości, aby zapanować nad sy- 
tuaeyą i utrzymać swoją politykę w grani­
cach umiarkowania i wstrzemięźliwości.

B e r l i n .  Jeden z tutejszych tureckich 
mężów stanu, prawdopodobnie ambasador tu ­
recki, podaje dziennikowi Local Anzeiger in­
teresujące informacye o obecnym stanie sto­
sunków turecko-greckich.

Osobistość ta oświadczyła, że Kreta jest 
obecnie tylko zewnętrznym objawem tego, co 
się dzieje pod pokrywą.

Wojna Turcyi z Greeyą jest prawie nie­
unikniona, jest sprawą honoru Turcyi.

Nie idzie bowiem obecnie osam ąK retę, 
idzie o obrachunek ścisły między Turcyą a 
Greeyą. Rząd turecki dosyć posiada w rękach 
dowodów, stwierdzających, że Greeyą w o- 
brębie państwa tureckiego silnie agituje. Agi- 
tacya ta prowadzona jest również przy po­
mocy greekieh oficerów, którzy na agitacyę 
wydają ogromne sumy.

Turcyą post; wioną jest przed dylema­
tem : albo Grecya powstrzyma agitacyę, albo 
też Turcyą wkroczy na terytoryum greckie.

Nie idzie tu — powtórzył dygnitarz raz

szklił się łezką rozrzewnienia, która, jak perła 
przeczysta na ciemnych zwisała rzęsach.

Szczęśliwy był nad wyraz, on, król za­
czarowanych krain miłości i uczucia; wład­
ca niebosiężny marzeń i rojeń o tęczowej 
przyszłości.

Tak był szczęśliwy, że torem ludzkiej 
natury na wzór owego przysłowiowego skąp­
ca, drżącego o skarb swój bezcenny, czuł, iż 
lęk go przejmuje o trwałość tej złudy cu­
dnej.

Po wielkiem intenzywnem podnieceniu 
i upojeniu ducha, następowała reakcya.

Zepchnięte na szary koniec doświad­
czenie życiowe, zapoznany i wygnany do 
ciemnych zakątków mózgu zdrowy rozsą­
dek, zaczęły upominać się o swe prawa.

Grudowski przerażony jął przyglądać 
się bacznie owej złudzie cudnej.

Stopniowo oko jego zaostrzało się kry­
tycznie. Nie szukając barw tęczowych, pró­
bował zebrać i zestawić cechy rzeczywisto­
ści. Poszedłszy raz drogą rzeczowego bada­
nia i drobiazgowej analizy, śledził już po­
dejrzliwym wzrokiem, zarówno siebie jak 
młodziutką swą narzeczoną.

Była prześlicznera, rozkosznie wesołem
i figlarnem dzieckiem; była łagodną, serde­
czną i tkliwą, umiała, w chwilach powagi, 
stać się wykwintną i doskonale dystyngo­
waną.

Ileż cennych przymiotów dla panienki 
dobrego domu. Nie wieńczył ich wszakże je ­
den, jedyny rys, którego zgłodniałe oczy 
mężczyzny napróżno szukały. Hala zdawała 
się być niedostępną dla wielkiego, wstrzą­
sającego uczucia Miłość, a nawet poetyczne, 
głębokie jej pojęcie było jej obcem zupeł­
nie; nie przemawiało do jej duszy.

— Zbyt młoda jest na to, — pocieszał

jeszcze — o Kretę, lecz o usunięcie źródła 
panhelleńskiej agitacyi.

Po zjeździe w Cowes.
Mało było zjazdów politycznych, które 

przeszłyby tak bez wrażenia, jak wizyty Mi­
kołaja II. w Oherbourgu i Cowes. Prasa ofi- 
cyalna interesowanych mocarstw musiała 
czynić pewne wysiłki, aby zając „donio­
słością" owych spotkań uwagę Europy, dzi­
wnie zobojętniałej na podobne uroczystości. 
Da się to wytłumaczyć poniekąd częstością 
zjazdów politycznych w ostatnich czasach, 
bardziej jednak jeszcze tem, że istotnie sto­
sunki dzisiejszo są takie, iż żadna niespo­
dzianka nie byłaby możliwa, czyli inneini 
słowy : Zjazdy tegoroczne nie mogły przy­
nieść żadnej zmiany w ogólnem położeniu, 
jeśli zaś miały na celu m anifestację dobrych 
stosunków między mocarstwami objętemi 
trójporozumieniem, to Europa wiedziała o tem 
i bez zjazdów, znowuż więc nie miała po­
wodu do szczególniejszego zajęcia.

*
Z Londynu donoszą, że car podczas 

przyjęcia deputacyi londyńskiej City w dniu 
6 b. m., która ofiarowała mu artystycznie 
wykonaną złotą kasetę, sprawił doskonałe 
wrażenie.

Car serdecznie ściskał każdemu z przy­
byłych ręko, śmiał się z powodu zabawnych 
uwag, na które sobie pozwalali radni miasta 
Londynu, jednemu z nich, który przybył z 
albumem autografów bezzwłocznie wzbogacił 
owe album swym podpisem , lorda-majora 
zaś udekorował osobiście i zatrzyma! na śnia­
danie familijne.

Przed odjazdem rozdał car liczno or­
dery funkcyonaryuszom angielskiego dworu i 
szefom umyślnie zorganizowanej służby dla 
bezpieczeństwa jego osoby. Persona! tej słu­
żby otrzymał hojne podarki.

*
Jako pendant podanych wczoraj głosów 

angielskich o zjeździe w Cowes zapisujemy 
dziś dwa głosy prasy rossyjskiej w tym sa­
mym przedmiocie.

Biecz zwraca uwagę głównie na dwu­
krotną w toastach wzmiankę o podróży przed­
stawicieli Dumy do Anglii:

„Głównym rysem znamiennym obecnej 
wizyty jest związek jej bezpośredni z podróżą 
parlamentarzystów rossyjskich. Po raz pierw­
szy w Europie cesarz rossyjski zjawił się 
jako monarcha konstytucyjny, albowiem takie 
było znaczenie odwiedzin członków Dumy. 
Po raz pierwszy rozmowa monarchów o na­
stroju ich narodów otrzymała treść realną. 
W związku z tem powinniśmy wspomnieć 
jeszcze o jednym momencie, który dla czy­
telnika rossyjskiego jest bodaj najbardziej 
interesujący i najmniej zwykły.

„Król angielski w swoim toaście pod­
kreślił to „zadowolenie", jakie mu sprawiła 
możność przyjęcia w Anglii członków Duiny 
państwowej. Cesarz odpowiedział na te słowa, 
wspomniawszy z wdzięcznością o „przyjaznem 
przyjęciu", z jakiego korzystali członkowie

się Grudowski. •— Zbudzę ją  do życia; nau­
czę kochać....

Lecz zwierciadło odrzucało mu portret 
własny, zafrasowany w tej chwili i zasmu­
cony. Zbudzi do życia? Kto? On, z szóstym 
krzyżykiem na barkach i głową szronem po­
krytą ?

— Wulkany buchają ogniem i lawą 
wrzącą, choć szczyty ich nieraz w lodowej 
tężeją powłoce, — przypomniał sobie stary 
aforyzm.

— Tak, — zarzucił zdrowy rozsądek — 
lecz wulkany nie uczą kochać nikogo, bo 
niosą śmierć i zniszczenie a nie życie.

Tu, ze strachu przed rzeczywistością, 
następował zwrot oportunistyezny:

— Człowieku — mówił sobie pan Sta­
nisław — los zsyła ci skarb bezcenny, a ty 
się drożysz jeszcze i targujesz? Bierz go 
z wdzięcznością i zarnkniętemi oczami. Wszak 
to ostatni dla ciebie błysk szczęścia w życiu.

Zdrowy rozsądek milkł chwilowo. Gru­
dowski tonął znów w7 nowych upojeniach mi­
łości i niewyczerpanych rojeniach na przy­
szłość.

Doroczny bal w Olchowej przychodził 
do skutku.

Mial to być pierwszy bal Hali. Drżała 
też z obawy, aby jej nie odmówiono wzięcia 
w nim udziału, aby nieprzewidziana przeszko­
da nie zepsuła radości, jaką jej sprawiała 
sama myśl o ofieyalnym występie w świecie.

Gorączkowe zajęcie jej zabawą, rzuciło 
cień na czoło Gradowskiego.

Spostrzegła to natychmiast.
— Wujaszku, rozpogodzić się i uśmie­

chnąć do H a li! — rozkazała, podnosząc z 
groźbą palec do góry. — Rozpogodzić się na­
tychmiast!... Muszę być dorosłą, skoro idę 
zamąż. Muszę pokazać światu narzeczonego...

Dumy „ze strony ich królewskich mości i 
narodu". Z tego stosunku, jaki zajęli przed­
stawiciele dyplomacyi rossyjskiej w stosunku 
do przyjęcia przedstawicieli Dumy w Anglii 
i Francyi, można już wyciągnąć wniosek, że 
wizyta rossyjska jest uznana w sposób nie­
jako urzędowy. Obecnie słowa monarchy ros- 
syjs.kiego dopełniają tego wrażenia i dlatego 
są szczególniej znamienne".

Now. Ruś pisze z tego samego powodu:
„W toastach, wypowiedzianych w Co­

wes i przyjętych wszędzie, jako ostateczne 
kontrasygnowanie porozumienia angielsko- 
franeusko - rossyjskiego, zadźwięczała nuta, do­
tychczas niesłyszana w wynurzeniach tego 
rodzaju i podobnej wagi. Po raz pierwszy 
wspomniano w obu toastach o wizycie człon­
ków Dumy do Aoglii, j . ko o wydarzeniu po- 
lityeznem. któremu nie można odmówić wa­
żności i wpływu".

Dziennik zaznacza, iż na razie faktu 
(ego trudno należycie zważyć, lecz może on 
niewątpliwie odegrać swoją rolę.

w  Stanach Zjednoczonych.

Jeśli oznakom wierzyć można, stanie 
się ostatnia uchwala Izb amerykańskich w 
sprawie rewizyi taryf faktem równie donio­
słym ze względu na stosunki handlowe Ame­
ryki z Europą — jak uchwalona 24 lipc-a 
1897 taryfa Dingley. Brakuje tylko jeszcze 
podpisu prezydenta Tafta na taryfie, aby 
weszła w życie: nie braknie zaś tego pod­
pisu na pewno, gdyż prez. Taft sarn usilnie 
starał się 1 gorliwe czynił zabiegi o prze­
prowadzenie rewizyi. Zagajając obrady kon­
gresu wskazał, że zmiany w taryfie są wo­
bec nowego układu stosunków nieodzowne. 
Będzie też to pierwszem wielkiem dziełem 
nowego prezydenta Unii, a niezmiernie do­
niosłym krokiem naprzód w rozwoju ekono­
micznym Stanów', którym na dobre ciężyć 
już zaczyna deficyt budżetowy, dochodzący 
w r. b. do okazałej sumy 480 milionów do­
larów, nawet w amerykańskich stosunkach 
imponującej.

Okoliczność, że Taft - -  jak wspomnia­
no — stanął sam w szeregach bojowników 
o rewizyę taryfową, dozwoliła rnu wpływać 
następnie w duchu umiarkowania na komi- 
syę taryfową Izby reprezentantów. Domagał 
się on, by taryfę Dingley nietylko zbadano 
pod względem formalnym, lecz także roz- 
trząśnięto rzeczowo — wówczas zaś, wywo­
dził, znajdzie się sposobność do złagodzenia 
tych pozyeyj, o których zbyt wysokiem u- 
normowaniu przekonano się dostatecznie w 
ciągu 12 lat ubiegłych. — Pod tym zaś 
względem oświadczył się prez. Taft przede- 
wszystkiem za zasadą przyznania wolności cło- 
wej surowcom, jak ruda żelazna, węgiel, ro­
pa i skóry, i to wolności cło wej bezwzglę­
dnej, a więc nawet w wypadkach, w których 
nie można liczyć na wzajemność.

Dalej nalegał prez. Taft na to, by wy­
robów tkackich, wyjąwszy chyba niektóre 
tkaniny, stanowczo zbytkowe, nie obciążano 
cłami wyższemi od dotychczasowych.

Jedziemy przecież razem. Prawda, wujciu 
Stasiu ?

I poważniejąc zaraz, dodała:
— Widzisz drogi, to mój pierwszy i 

ostatni pewno bal panieński. Hala taki je ­
szcze biedny, mały dzieciaczek. Trzeba odbyć 
choćby tę jedną próbę, inaczej mogłabym ci 
kiedy później nieznajomością form świato­
wych na zabawie jakiej wstydu narobić.

Śmiano się dokoła z obrony tej, a Gra­
dowski musiał zapewniać, iż nie miał wcale 
zamiaru zakłócania jej tak drobnej przyje­
mności.

Nie pojechał jednak razem z paniami. 
Bilecik, dołączony do bukietu storczyków spro­
wadzonych z Warszawy, uwiadomił narzeczo­
ną, Ż9 będzie na n i ą  czekał na miejscu w' 
Olchowej.

Ta zabawa tłumna i zgiełkliwa przy­
krość mu zrobiła. Orldawna przestał już by­
wać na podobnych zbiegowiskach. Dziś zaś 
pokazywał się po raz pierwszy w sąsiedztwie 
od swoich głośnych już zaręczyn. Dawniej 
witano go tu jako nestora obywatelstwa, osobę 
wybitną, którą wyjątkowymi otaczano wzglę­
dami. Dziś, zmieniona sytuacya nie pozwa­
lała na to. Ten i ów uścisną! mu rękę skła­
dając życzenia szczęścia, życzenia powścią­
gliwe i jakby zażenowane. Na ustach i w o- 
czaeh innych widział nieco złośliwe błyski 
i uśmiechy. Wszystko cechą, swą niemiłą ode­
brało mu humor i swobodę ruchów.

Dość późno, gdy salony były już prze­
pełnione, nadjechały panie z Bożej  Woli. 
Gradowski, który czekał ich niecierpliwie, 
przyjął Halę u stopni karety prawie. Powi­
tała go rozkosznym uśmiechem i roztargnio- 
liera spojrzeniem, zajęta mocno pomiętą fal­
banką, oraz całością swego stroju.

(Oiąg dalszy nastąpi).

To były główne punkty taryfowego 
programu prezydenta, punkty, dla utrzyma­
nia których pracował przy pomocy najbliż­
szego otoczenia urzędowego i sztabu partyi 
republikańskiej przez długie cztery mie­
siące. «  .

O ile z dotychczasowych informacyj 
wnosić można, udało się Taftowi uwieńczyć 
swe zabiegi pomyślnym skutkiem przynaj­
mniej w głównych zarysach; udało się prze­
robić tak, jak on pragnął, przestarzałą i 
nadmiernie w wysokich cłach rozlubowaną 
taryfę Dingley, czem w znacznej mierze 
uczyniono zadość także żądaniom am e r y k a ń ­
skich konsumentów.

Oczywiście, nie znaczy to bynajmniej, 
jakoby potanienie cel było głównem i wy- 
łącznem znamieniem nowej taryfy. Niemniej 
jednak niektóre pozycje, szczególniej dole­
gliwe, złagodzono, odbijając to sobie na in­
nych, przez ich podwyższenie. Jako postęp 
i korzyść istotną przynosi nowa taryfa sta­
nowcze wkońcu usunięcie pewnych wprost 
niedorzecznych ceł ochronnych, zwłaszcza 
od surowców i materyalów pomocniczych. 
Wyjść to może jedynie na korzyść zarówno 
wielkiemu przemysłowi, jak niezliczonej rze­
szy ludności amerykańskiej. Oclenie i to 
wcale wysokie takich surowców, jak węgiel 
lub ruda żelazna, przynosiło pożytek jedynie 
konkurencji europejskiej, oczywiście bowiem 
wpływało na drogośe artykułów, które z tych 
surowych produktów wytwarzał przemysł. 
Europa więc nie ma powodu witać usunię­
cia owych ceł ze zbytnim entuzjazmem- 
Przewaga wielkiej industryi północno - ame­
rykańskiej wzmoże się tylko dzięki nowej 
taryfie.

Stosunki handlowe Austro - Węgier ze 
Stanami Zjednoczonymi nie są tak rozległe, 
by reforma taryfy w Północnej Ameryce, 
zdolna była wywołać żywsze zainteresowanie. 
W rzędzie państw importujących swe skarby 
naturalne i wyroby do Stanów Zjednoczonych 
zajmują Austro-Węgry ósme dopiero stano­
wisko. W ostatnim roku fiskalnym cały wy­
wóz austro-węgierski do Stanów Zjednoczo­
nych, już z tern wszystkiem, co nie podlega 
ocleniu, oceniła statystyka handlowa na 74 
milionów koron. Nadmienić przytem wypada, 
że w głównych działach nie szkodziła austro- 
węgierskiemu importowi nawet taryfa Din­
gley. Pomimo tej taryfy eksport ów czynił 
ciągle postępy i w ciągu lat 12, w których 
taryfa Dingley obowiązywała, rozrósł się p ra­
wie w dwójnasób. W eksporcie tym odgrywa 
główną rolę pewien dział artykułów, eo do 
których produkcja austro-węgierska ma przed 
wszystkiemi innemi zapewnione pierwszeń­
stwo. Nawet więc podniesienie pozyeyj ta­
ryfy Dingley miałoby chyba ten jeden sku­
tek, że amerykańscy odbiorcy drożej musie­
liby płacić za wspomniane produkty. Ale w a­
żną jestto dla austro - węgierskiego handlu 
rzeczą, że znikło niebezpieczeństwo podwyż­
szenia cła od wyrobów rękawiczniczych i że 
nie rzucono kamienia pod nogi importowi 
mebli giętych, jakoteż wód mineralnych. Przy­
tem nowa taryfa zrywa z tak niekorzystnym 
właśnie dla Austro-Węgier i dla ich eksportu 
wina, systemem wzajemności, a wprowadza 
w jego miejsce podwójną taryfę: maksymal­
ną i minimalną. Dzieło więc Tafta przedsta­
wia się ze względu na stosunki handlowe 
Stanów Zjednoczonych z Austro - Węgrami 
bardzo korzystnie, a wogóle ułatwi Stanom 
korzystne dla stron obu stosunki handlowe 
z Europą.

Przegiąd og'ólny.
(Preludye parlamentarno. — Domniemalny na­
stępca dr. Wekerlego. —- Koło polskie w' Ber­
linie.—Stowarzyszenie uczonych słowiańskich.— 
Przesilenie w syonizmie. — Oficerowie serbscy 
przeciw królowi. — Zaopatrzenie b. szacha 

perskiego).

Chrześciańsko-społeczna korespondencja 
Austria  przyniosła wczoraj następujące in- 
formacye:

Prezes Koła polskiego prof. dr. Glą- 
biński zaprosił przywódców stronnictw par­
lamentarnych, chętnych ku pracy, a między 
niemi także stronnictw słowiańskich, z wy­
kluczeniem stronnictw uprawiających obstrnk- 
cyę, na wtorek, d. 17 b. m., na k o n f e r e n ­
c j ę  do czerwonej sali Izby poselskiej.

Przedmiotem tej konferencyi mają być 
głównie rady, jakich udzielić należy Rządowi, 
w celu osiągnięcia regularnej pracy w Radzie 
państwa. Także i kwestya uruchomienia Sej­
mu czeskiego ma przyjść pod obrady.

Propozycja w sprawie utworzenia po­
nownej koalicji nie wejdzie w program kon­
ferencyi, jednakowoż kwestya częściowej re­
konstrukcji gabinetu prawdopodobnie będzie 
poruszona, chociaż dotychczasowe doniesienia 
w tej mierze — jak się zdaje — są przed­
wczesne.

Z okazyi tego zaproszenia na konferen- 
eyę ze strony dr. Głąbińskiego, powołani zo­
stali na d. 16 b. m. członkowie wolnomyśl- 
nych stronnictw niemieckich na konferencyę- 
W dniu tym zbierze się także prezydyum
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^cyalno-demokrstyeznego Związku na obra- 
,?• Komisy a parlamentarna Związku ehrze- 
Sfńadsko społecznego już wcześniej odbyła 
swe narady.

Sprawa nowego g a b i n e t u  n a W §•■ 
g r z e c h  nie daje spokoju tamtejszym pismom 
politycznym. Dr. Wekerle sprawuje obecnie 
rządy — jak wiadomo — prowizorycznie, a 
Podobno stanowczo nie chce dłużej pozostać 
Ha swem stanowisku, jak do jesieni. Do za­
powiedzianej wiec- na połowę b. m. audyen- 
cyi premiera u Króla w Ischlu przywiązują 
wielką wagę. Sądzą mianowicie, że na posłu- 
obauiu tern rozstrzygnięta zostanie kwesty a, 
kto po Bokwarku objąć ma lutnię.

Podobno dr. Wekerle ma wystąpić wo­
bec Korony z wnioskiem, by prezesurę ga­
binetu objął Juliusz hr. Andrassy, jako mało 
zaangażowany w sprawie koncesyj wojsko­
wych, co mu zapewnia znaczniejszą, niż innym 
politykom węgierskim, swobodę ruchu na 
arenie rządowej.

Sie brak jednak pogłosek powątpiewa­
jących, by Andrassy zechciał ująć ster rzą­
dów. W takim razie wybór padłby prawdo 
podobnie na którego z polityków, którzy w 
ostatnich czasach nie brali czynnego udzia­
łu w akeyi rządowej. Byłby to więc albo Ko- 
lomaa Szell, albo może Jan hr. Ziehy. Wy­
mieniają też Alberta hr. Apponyiego, jako przy­
szłego szefa rządu.

Ktokolwiek wszakże stanie u steru, 
długo przy nim się nie utrzyma, po ustąpie­
niu bowdem Wekerlego obejmie rządy zno­
wu gabinet prowizoryczny, mający tylko 
utorować drogę stałej jakiejś kombinacyi.

Prasa wielkopolska ciągle jeszcze zaj 
muje się stanowiskiem K o ł a  p o l s k i e g o  
w B e r l i n i e  podczas ostatniej sesyi parla­
mentu Rzeszy.

„Zarzuty stawiane hr. Mielżyńskiemu 
oraz Kołu polskiemu w sprawie podatku od 
papierosów, pisze Dzień. Pozn,, stanowią 
smutny przyczynek do rodzaju krytyki na­
szego społeczeństwa wobec uchwał Koła. 
Nie bada się sprawy i kwestyi na autenty­
cznej podstawie druków parlamentarnych, 
ale występuje się z zarzutami, opartymi chy­
ba na niedokładnych notatkach pism nie­
mieckich. Niechaj krytycy przeczytają druki 
parlamentarne, mowy przy drugiem i trze- 
ciem czytaniu według stenogramów, a prze­
konają się, że ich twierdzenie, „iż podatek 
od wartości został nieodwołalnie odrzucony", 
jest nieprawdziwe. Wskutek pewnego niepo­
rozumienia, które w swej mowie bliżej tłu­
maczy poseł Kreth, skreślony został istotnie 
podatek wartościowy przy drugiem czytaniu 
w komisyi, ale bynajmniej nie nieodwołal­
nie. Partye większości uchwaliły go przy­
wrócić w plenum. Zabiegom posła hr. Miel- 
żyńskiego udało się uzyskać opodatkowanie 
systemem banderoli, w zamian za podatek 
wartościowy od tytoniu. Nieprawdą jest za­
tem, że Kcło zrobiło prezent rządowi, że mu 
dało opodatkowanie papierosów — przeci­
wnie, Koło spowodowało swą akcyą zniżenie 
opodatkowania, które wynosi poważną kwotę 
s/8 całego obliczalnego quantum podatkowe­
go. Rząd oraz większość parlamentarna ob­
stawała przy opodatkowaniu papierosów, 
wobec podatku od cygar. Usunięcie podatku 
od papierosów było zatem niemożliwe.

Inna może być kwestya, czy podatek 
od banderoli jest korzystniejszym od podatku 
wartościowego. Sprawa ta wymaga bardzo 
dokładnych i specyalnych obliczeń. Nie o to 
także idzie krytykom, którzy stawiają jedynie 
zarzut, iż Koło przeprowadziło wogóle opo­
datkowanie papierosów dla przypodobania się 
rządowi. W ten sposób prowadzi się kampa­
nię przeciw posłom polskim".

Biecz donosi, iż b. kurator okręgu ry­
skiego, wiceprezes Akademii pedagogicznej i 
sekretarz Towarzystwa wzajemności słowiań­
skiej p. D. Lewszyn przystąpił do opracowa­
nia ogólnych zasad „ S t o w a r z y s z e n i a  li­
c z o n y c h  s ł o w i a ń s k i c h " .

„Myśl o utworzeniu takiej asocyacyi — 
pisze Biecz — powstała jeszcze latem 1908 
r. na wszeehsłowiańskim zjeździe w Pradze 
czeskiej, inicyatorem zaś jej był prezes in­
stytutu psychoneurologicznego, prof. W. Be- 
chterew.

„Zasadą Stowarzyszenia ma być zjedno­
czenie sił słowiańskich w celu ułatwienia 
wzajemnej ich pracy na polu nuukowem. 
Prócz tego Stowarzyszenie rna zająć się opra­
cowywaniem różnych kwestyj, poruszanych 
przez poszczególnych slawistów. Jednem z 
głównych zadań Stowarzyszenia ma być skon­
centrowanie pomiarów antropometrycznych 
^śród Słowiańszczyzny oraz zbliżenie sił pe­
dagogicznych, zwłaszcza profesorskich.

„Obecnie znany slawista prof. Wołkow 
ndał się do ziem słowiańskich w celu na­
wiązania bliższych stosunków pomiędzy uczo­
nymi słowiańskimi.

„Opracowane przez p. Lewszyna punkty 
Zasadnicze programu będą rozważone następ­
nie przez akademika Bechterewa, oraz prof.

Kowalewskiego, który łącznie z p. Le- 
Wszynem opracują szczegółowo program Sto­
warzyszenia".

Z powyższej relaeyi Bieczy zdaje się 
^ynikać, że na razie zanosi się raczej na je­
dnostronne Stowarzyszenie uczonych rossyj-
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skich, niż ..słowiańskich". Wprawdzie na 
zjeździe petersburskim sprawę tę poruszano, 
ale zapewne miano chyba na myśli nie tak 
„wyłączne" jej postawienie.

Posłowie tureccy, którzy w liczbie 17 
przybyli niedawno do Londynu, zapytani 
przez korespondenta pewnej gazety londyń­
skiej w sprawie Mezopotamii i Palestyny, 
ku której kieruje s y o n i z m swe zapędy, 
oświadczyli, co następuje:

„Rząd turecki pragnie naprawdę Ży­
dów w Turcyi i wie o tem, że oni krajowi 
tylko korzyść przyniosą. Należy jednakowoż 
o tem pamiętać, że rząd chce ich jako ele­
mentów społecznych, jako obywateli. Dlatego 
osiedlać się mają Żydzi we wszystkich pro- 
wincyaeh Turcyi, nietylko w jednej. Jedno 
chcemy podkreślić i o rozszerzenie tego, jak 
daleko to możliwe jest, prosimy: niechaj Ż y ­
dzi w obecnej dobie nie żądają niczego, coby 
nosiło politycz ry charakter".

Co do Mezopotamii, tam bowiem m ia­
łoby być, wedle najnowszych inbncyj syoni- 
zmu, wznowione królestwo żydowskie, to o- 
świadczyli deputaci, iż wiadome memoran­
dum „Ito“ znajduje się w jednej z komisyj 
parlamentarnych z poleceniem dokładnego 
zbadania tej sprawy. Cidyby projekt na ple­
num Izby przyjęto, wziąłby rząd nawodnie­
nie kraju na siebie. Należałoby wtedy jednak 
koniecznie starać się o wojsko dla okolic 
tamtejszych jako ochrony przed koczowniczy­
mi szczepami.

Odwiedziny oficerów bułgarskich w Kon­
stantynopolu z okazyi uroczystości konstytu­
cyjnych, tudzież wiadomości o mająeem 
przyjść do skutku przymierzu tureeko-bułgsr- 
skiem, wywołały, wedle prywatnych informa- 
eyj z Belgradu, silne w r z e n i e  p r z e c i w  
k r ó l o w i  P i o t r o w i ,  zwłaszcza pomiędzy 
oficerami.

Zarzucają oni królowi i rządowi, że nie 
szukają porozumienia się z Bułgaryą. Ofice­
rowie w Niszu wysłali do księcia Jerzego 
tajny adres, wzywający go do energicznego 
działania przeciw królowi i radykalnym mi­
nistrom, w przeciwnym razie sami podejmą 
taką akcyę. Adres podpisało 166 oficerów.

Z Petersburga donoszą do Beri. la g b l , 
że były s z a c h  otrzymał od rządu perskie­
go dożywotnią rentę 150.000 rubli, pod wa­
runkiem, że przebywać będzie zagranicą. 
Szach obowiązany jest porzucić P ersję  do 
połowy bieżącego miesiąca.

Wszystkie należące do niego rzeczy 
wartościowe, nav/et skarby koronne, mają 
być mu wydane.

Rząd .skonfiskował b. szachowi dobra, 
jakie szach swego czasu darował swoim po­
plecznikom, nadto rząd ściągnął od przyja­
ciół b. szacha 3 miliony rubli, aby pokryć 
prywatną pożyczkę, zaciągniętą przezeń w 
swoim czasie.

KRONIKA.
Lwów, 7 sierpnia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (8 sierpnia):
Cyryaka m. — Niezamysła. — Jermołaja.
Wschód słońca o godzinie 4 05 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'54 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (9 sierpnia):
Romana. — Borysa. — Pantałc-jmona.
Wschód słońca o godzinie 4'07 rano, za­

chód słońca o godzinie 6-53 po południu.
— Kalendarzyk m yśliw sk i. W mie­

siącu sierpniu wolno polowań na: jelenie, ko­
zły, kuropatwy od 15, przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: zajęcy, jarząbków, 
głuszców i cietrzewi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łaaie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców 
i cietrzewi.

— Krajowy w iec czeladzi kom iniar­
skiej odbędzie się we Lwowie w niedzielę, 
dnia 15 b. m.

— Egzam in dojrzałości w gimnazjum 
w Stryju odbył się w dniach od 22 — 26 czerwca
b. r. pod przewodnictwem dyrektora gimnazjum 
w Brodach p. Edwarda Sebirmera. Do egza­
minu zgłosiło się 35 uczniów publicznych, 
2 prywatystki i 1 eksternista. Za dojrzałych 
uznani zostali: Andrasiewiez Włodzimierz, 
Bach Jan, Borowiec Edward, Cabicar Mieczy­
sław, Dubicki Michał, Freschel Franciszek 
(z odzn.), Goldsehlag Ozyasz, Grubski Jan, 
Herzl Mojżesz, Krawczyszyn Włodzimierz, Kro- 
kay Walery, Kuczabiński Jan, Kukurudza Jan 
(z odzn), Margulies Markus (z odzn.), Mary- 
niec Aleksander, Matkowski Ludwik, Mierczuk 
Jan (z odzn.), Nape Emanuel, Obermayer Ka­
rol, Osadca Apolinary, Podolski Mieczysław, 
Poźniak Stanisław, Ross Antoni, Rupp Fryde­
ryk, Sawicki Jan, Suszkiewiez Piotr, Tcho- 
rznicki Stefan, Toczyski Leon, Turko Józef, 
Wagner Benedykt, Wasserab Zygmunt (z od­
znacz.), Worobec Stefan, Zeńczak Jan, Zeńczak 
Maryan; Bloch Amelia i Moldauer Helena (pry- 
watystki). Reprobowano 1 ucznia publicznego 
na pół roku, 1 eksternistę bez terminu.

sierpnia 1909.

— Z W ieliczki donoszą: Dnia 18 hm., 
w dzień Urodzin Najj. Pana. będzie kopalnia 
soli w Wieliczce dla zwiedzających rzęsiście 
oświetlona. Zjazd do kopalni rozpocznie się 
szybem Arc-yksięeia Rudolfa o godzinie 1'15 
po południu. Wstęp do kopalni kosztuje 5 kor. 
od osoby — z użyciem wdndy parowej 6 kor. 
Biletów wstępu będzie można nabyć tylko wr 
dniu zwiedzenia przy kasie przed szybem zja­
zdowym.

Pociągi odchodzą z Krakowa do Wieli­
czki o godzinie 12 25 (nadzwyczajny) i 1'30 
po południu, z Wieliczki do Krakowa z po­
wrotem o godzinie 5 45, 7'00 (nadzwyczajny) 
8‘4o i 10 05 wieczorem.

Czysty dochód przeznaczono na cele To­
warzystwa funduszu wsparć dla wdów i sie­
rót po urzędnikach salinarnych w Galicji i na 
Bukowinie.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
1 września b. r. zaprowadza Dyrekcya poczt 
i telegrafów we Lwowie w miejscowości Dere- 
niówka, przeniesionej równocześnie z okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Janowie koło 
T.embowli, składnicę pocztową ze zwykłym za­
kresem czynności.

— Odznaczenie polskiego piauisty. 
Ignacy Paderewski otrzymał w tych dniach 
krzyż francuskiej Legii honorowej. Zaszczytu 
podobnego dostąpili dawniej z pianistów nie- 
francuskich tylko Liszt i Rubinstein.

— Ucieczka w ięźnia. Z tutejszego Za­
kładu kary dla mężczyzn zbiegł dnia 5 b. m. 
o godzinie 5 po południu więzień, 35-letni Jó­
zef Furtek.

Zbieg jest dziubaty, średniego wzrostu, 
silnej budowy ciała, ciemny blondyn, o siwych 
oczach.

A  Zgubiono: trzy 'weksle, opiewające 
na: 146 kor. 97 hal., 134 kor. 60 hal. i na 
24 kor. 80 hal.

A  W u licy H aliekiej najechał wczo­
raj woźnica Wasyl Smetana na przechodzącego 
tamtędy p. Józefa Weitmanna i powalił go na 
ziemię. P. Weitmann, upadając, zranił się dość 
dotkliwie w lewą rękę.

A  U tonięcie. W stawie Pełczyńskim 
kąpał się wczoraj po południu dr. Leon Cie­
plik, profesor gimnazjum w Nowym Sączu w 
towarzystwie oficjała rachunkowego Namiestni­
ctwa, p. Zygmunta Nagaja. Nagle dr. Cieplik, 
którego podczas pływania chwycił kurcz w nogę, 
zaczął tonąć, a ratując się, chwycił za rękę 
p. Nagaja i pociągnął go za sobą w głąb. Na 
widok Pnących pospieszyli z pomocą żołnierze 
z pływalni wojskowej. P. Nagaja wydobyto 
z wody jeszcze żywego; dr. Ckplik zaś był już 
trupem.

Po spisaniu protokołu przez komisję sa­
nitarno-policyjną, odstawiono zwłoki dr. Cie­
plika do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

S. p. dr. Cieplik liczył 35 lat, był bez- 
żenny. We Lwowie bawił chwilowo, przybywszy 
w odwiedziny do swej matki.

A  Błąkającego się wczoraj po połu­
dniu w ulicy Źródlanej 5 -letniego chłopca, 
izraelitę, wziął w tymczasową opiekę zamie­
szkały przy tej ulicy w domu pod 1. 31 pie­
karz Aron Steinberg.

A  Pokąsany przez psa. W realności 
przy ul. Sykstuskiej 1. 56 a) rzucił się wczo­
raj pies jednej z tamtejszych lokatorek na 
13-letniego Eryka Mullera i ukąsił go w nogę.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Wskutek 
szybkiej jazdy przejeżdżającego obok jakiegoś 
woźnicy spłoszyły się wczoraj wieczorem w ul. 
Kopernika konie, którymi powoził inżynier p. H. 
Czesnak. W czasie szalonej jazdy p. Czesnak 
wypadł z powozu i dotkliwie się potłukł.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica dorożki 
parokonuej nr. 258, jadąe wczoraj szybko ul. 
Karola Ludwika, najechał na p. Emanuela 
Immerdauera, słuchacza praw, powalił go dy­
szlem na ziemię, przyezem p. Immerdauer 
upadłszy na bruk, odniósł dośó znaczne obra­
żenia. Nieostrożnego woźnicę pociągnęła polieya 
do odpowiedzialności karno-sądowej.

A  Małoletni złodziej. W Rynku przy­
trzymano wczoraj 13-letniego włóczęgę Karola 
Kurzaję, w chwili, gdy służącym wyciągał 
z koszyków rozmaitego rodzaju wiktuały. Ade­
pta kunsztu złodziejskiego oddano do aresztów 
policyjnych.

A  Kronika policyjna. Z sieni realno­
ści przy ul. Franciszkańskiej, 1. 6 skradziono 
wczoraj wieczorem piekarzowi Naftalemu Pin- 
kasowi wór mąki, wartości 44 kor.

Na sprzedaży chłopskiej sukmany, po­
chodzącej z kradzieży, aresztował wczoraj stój­
kowy w ul. Smoczej niejakiego Józefa IMiga.

Za kradzież zegarka srebrnego na szkodę 
p. Aleksandra Kuliczkowskiego, oddano do 
aresztówr policyjnych Maryana Wolskiego.

•f* Zmarli w ostatnich dniach: w Iwo­
niczu, Ignacy Mrozowicki, sędzia z Rohatyna, 
w 31 r. życia;

w Jaśle, Aloizy Metzger, tamtejszy bur­
mistrz ;

w Nowym Sączu, Franciszek Burka, tam­
tejszy sędzia.

— Krwawy dramat rozegrał się wczo­
raj w Wiedniu. W dzielnicy Dobling mieszkał 
robotnik kolejowy Jan Feichtinger. Był rozwie­
dziony z żoną i żył z krawczynią Maryą Dwo-

rzakówną. Był to jednak człowiek gwałtowny, 
tak, że Dworzakówna, nie mogąc z nim wy- 
żyó, kilkakrotnie go opuszczała. Cierpiący nę­
dzę Feichtinger nakłonił jednak Dworzakównę, 
która go niedawno porzuciła, do powrotu do 
niego i wczoraj rano, gdy Dworzakówna jeszcze 
spała, zastrzelił ją, a następnie sobie odebrał 
życie.

— Z aw iatyki. Inżynier Gottried Hoff­
mann z Bruck nad Murawą skonstruował — 
jak donoszą do Grazu — nowy model latawca, 
którego plany przesłał berlińskiemu Związkowi 
żeglugi napowietrznej dc zaopiniowania. Związek 
przysłał mu natychmiast 2000 marek zasiłku 
na zbudowanie tego „latającego smoka", któ­
rego eały koszt oblicza Hoffmann na 10.000 
kor. Spodziewa się on już w połowie września 
podjąć pierwsze próby wzlotu.

— Morderstwo rabunkowe. Z Pragi 
donoszą: Uwięziony dnia 2 b. m. włóczęga Ta­
nek zeznał, że razem z drugim włóczęgą Ha­
kiem zamordował w lesie pewną malarkę, któ­
ra tam rysowała, a zrabowawszy 35 marek, 
zwłoki jej rzucili do rzeki. Tożsamości malarki 
dotychczas nie zbadano.

— Skarb wojenny? W pobliżu Dębna 
w Kwidzyńskiem, w Prusach królewskich, bu­
dują obecnie nowy most przez Wisłę. Przy pra­
cach ziemnych nad wzmocnieniem grobli nad­
brzeżnej natrafiono na zakopany skarb, który 
znajdować się miał w glinianym garnku. Wkrót­
ce gruchnęła w okolicy pogłoska, że robotnicy 
wydobyli polski skarb wojenny, z r. 1848, li­
czący kilka milionów!

Według źródeł autentycznych, sprawa 
przedstawia się jak następuje: Pierwszy trafił 
na ślad skarbu 17-letni robotnik Rosiński z 
Fidlic. Około godziny 8 wieczorem, jakkolwiek 
panował już zmierzch wieczorny, zauważył on 
nagle w ziemi wielki pęcherz świński, napeł­
niony dukatami. Wydobył go natychmiast z pia­
sku i usiłował ukryć, lecz spostrzegli to inni 
robotnicy.

W okamgnieniu rozdarli pęcherz i bły­
szczące dukaty posypały się na piasek. W za­
ciętej walce tarzali się robotnicy po ziemi, bijąc 
się o każdą sztukę złota. W zapasach tych u- 
czestniczyło około 50 ludzi. To też po chwili 
ze skarbu nie wiele pozostało. Młody znalazca, 
którego odepchnięto na bok, zdobył tylko 5 
dukatów, nie licząc szturchańców, jakimi go 
obdzielono.

Odkrycie skarbu doszło do wiadomości 
władzy przez karczmarzy, u których robotnicy 
przepijali łatwo nabyte złoto. Podjęte natych­
miast przez żandarmów poszukiwania okazały 
się spóźnione Natrafiono na szczątki garn­
ka kamiennego, rozbitego przez parowiec do 
ślamowania. W piasku znajdowało się jeszcze 
kilkanaście monet srebrnych. Większą ich 
cześć prawdopodobnie wrzucono z ziemią do 
Wisły.

Złotych monet uratowano kilkanaście. Są 
to dukaty polskie, każdy z nich wartości 18 
marek. Pieniądze srebrne pochodzą z mennic 
pruskich z r. 1816. Wszystkiego razem mogło 
być około 500 sztuk, lecz z lwią częścią złota 
ulotnili się robotnicy z Królestwa przez gra­
nicę. Przy pieniądzach znajdował się staroży­
tny sztylet obosieczny, który niestety połama­
no. Żandarmi do dziś dnia patrolują po wsiach 
w Kwidzyńskiem, poszukując dukatów między 
robotnikami.

— Straszny wypadek wydarzył się 
przed kilku dniami w stalowni przy stacyi Ska­
rżysko, w Królestwie Polakiem. W chwili win­
dowania do kotła przechyliła się wielka wanna, 
zawierająea około 30 cetnarów roztopionego że­
laza i oblała pięciu robotników, znajdujących 
się pod nią. Dwu robotników, 2 2 -letni Miernik 
i 2 1 -letni Bolesław Markiewicz mają popa­
rzone piersi, plecy i nogi do samych kości. 
Znajdują się oni obecnie w szpitalu w Rado­
miu. Miernikowi, według opinii lekarzy, grozi 
śmierć niechybna w najstraszniejszych męczar­
niach. Markiewicz może być wyleczony, lecz 
kuracja musi być długa. Trzej inni leczą się 
w domu.

— Niezwykłe zjawisko. Dziennik 
Kujawski donosi: We środę wieczorem o go­
dzinie 10 widziano na niebie w południowej 
stronie przy tarczy księżyca niezwykłe zjawi­
sko w postaci ognistego krzyża, w środku któ­
rego zauważono promienistą gwiazdę.

Kronika prowincjonalna.

§ O b c h ó d  s e t n e j  r o c z n i c y  u r o ­
d z i n  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o .  Komitet 
obchodu ku czci J. Słowackiego w Brzeżanaeh 
postanowił upamiętnić rocznicę wieszcza wyda­
niem literackiej księgi pamiątkowej, która mo­
głaby twórcy „Jana Bieleckiego" w hołdzie zło­
żyć wiązankę myśli, uczuć i artystycznej pracy 
współczesnych Brzeżan. Komitet zwraca się 
przeto do mieszkańców Brzeżan z prośbą o za­
silenie wydawnictwa swemi pracami, nie podając 
innych ograniczeń, prócz powagi wydawnictwa 
i ram jego ze względów technicznych niezbyt 
obszernych. Prace odsyłać należy komisyi reda­
kcyjnej na ręce p. Rajmunda Schulza. Zamknię­
cie redakcji nastąpi w pierwszych dniach wrze­
śnia b, r.
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§ W y p a d e k  na kol e i .  Wozoraj o go­

dzinie 7 rano na stae.yi kolejowej Obryplin, 
wskutek złego ustawienia zwrotnicy, pociąg oso­
bowy nr. 8112 z Worochty najecheł na pociąg 
towarowy, stojącyna miejscu. Wielu podróżnych 
przerażonych wyskoczyło z wagonu; rannych 
dotąd nie zgłoszono.

§ P o ż a r  s z y b ó w.  Wczoraj w nocy w 
czasie burzy z piorunami spaliły się w Bory­
sławiu od pioruna szyb „Montan “ na Grliń- 
skiem i szyb Towarzystwa karpackiego nr. 12, 
produkujący około 10 wagonów dziennie.

W czasie akcyi ratunkowej dyrektor Żu­
kowski spadł do dołu ropnego obok palącego 
się szybu. Po wyratowaniu Żukowskiego, w 
kilka minut później dół ten eksplodował.

§ O f i a r a  k ą p i e l i .  W tych dniach 
w czasie kąpieli utopił się w Bystrzycy Józef 
Zaręba, oficyant urzędu podatkowego w Boho- 
rodczanaeh.

Kronika zagraniczna.

* S t r a c e n i e  o j o o b ó j c y  W Paryżu 
na dziedzińcu tamtejszego więzienia stracono 
przedwczoraj niejakiego Duohemina, którego 
w dniu 7 czerwca b. r. za zbrodnię ojcobój- 
stwa skazano na karę śmierci.

* F r e k w e n e y a  U n i w e r s y t e t ó w  
n i e m i e c k i c h  dosięgła w półroczu letniem
b. r. swojego maximmn. Liczba studentów wy­
nosiła 51.700, gdy w roku zeszłym dochodziła 
zaledwie do 47.800. Największy przyrost przy­
pada na lekarzy-dentystów, matematyków i 
przyrodników, gdy tymczasem liczna prawni­
ków, farmaceutów i studentów teologii katoli­
ckiej znacznie się zmniejszyła.

* W y p a d e k  w g ó r a c h .  Dwaj tury­
ści : Sese i Besser spadli onegdaj w przepaść 
podczas wycieczki na Jungfrau. Zwłoki Sesego 
już odszukano.

* U b e z p i e c z e n i a  od w y p a d k u  
w p o d r ó ż a c h  n a p o w i e t r z n y c h .  Berliń­
skie i angielskie Towarzystwa ubezpieczeń wpro­
wadziły nowy rodzaj ubezpieczeń od wypadku 
w podróżach napowietrznych. Tak n. p. Ble- 
riot był ubezpieczony podczas podróży przez 
Kanał na znaczniejszą sumę, którą Towarzy­
stwo wypłaciłoby jego żonie, w razie, gdyby 
zginął. Premia asekuracyjna wynosiła 40 prc. 
ubezpieczonej sumy. Na ogół kiernją się To­
warzystwa następującymi zasadami: Ubezpie­
czenie maszyny przy przelotach przez Kanał na 
dwa miesiące 85—40 prc.; jednorazowe ubez­
pieczenie aeronauty od wypadku na morzu 13 pro., 
na lądzie 20 pro.; jednorazowe ubezpieczenie 
aeroplanu od wypadku na morzu 5 pro., na 
lądzie 15 prc. Od niedoświadczonych i mniej 
wprawnych aeronauŁów pobierają Towarzystwa 
większe premie.

* F a n t a z j a  p i j a k a .  Mieszkańcy Mo­
skwy byli w tych dniach świadkami oryginal­
nego widowiska. W pobliżu rogatek twerskich 
zwróciły uwagę przechodniów okrzyki, docho­
dzące z wierzchołka bramy tryumfalnej. Oka­
zało się, że na spiżowym koniu tej bramy sie­
dział jakiś człowiek i zachęcał go w ten spo­
sób do biegu, wołając, że jedzie do Petersbur­
ga. Nie pomogły perswazje i prośby policjan­
tów ; nieznajomy śmiał się z rozradowauiem i 
powtarzał:

— Odczepcie się, czyż nie widzicie, że 
jadę do Petersburga?

W końcu zatelefonowano po straż ognio­
wą i strażacy z narażeniem własnego życia 
ściągnęli na ziemię pomysłowego jeźdźca, jak 
się okazało, obywatela miejscowego Dawydowa.

Bodźcem tej karkołomnej wyprawy na 
grzbiet spiżowego rumaka była wódka, pod któ­
rej wpływem kupiec nie wątpił, że spiżowy koń 
dowiezie go niezawodnie.

* N a j w i ę k s z a  ł ó d ź  p o d w o d n a .  — 
W poroie Cherbourga spuszczono przedwczoraj 
na morze największą z istniejących na świocie 
łodzi podwodnych, łódź „A;cbimedes“, zbudo­
waną według planów inżyniera Lanboufa.

* Z w y c z a j e  p e r s k i e .  W Persyi, w 
czasie odwiedzin, podanie filiżanki czarnej mokki 
(kawy) jest zewnętrzną oznaką, iż odwiedzają­
cemu gospodarz pragnie nie zabierać drugiego 
czasu, czyli innemi słowy, daje mu delikatnie 
do zrozumienia: wypij i idź dalej.

W obecności ojca, synowie nawet na naj­
wyższych stanowiskach nie odważą się usiąść, 
jeść, pić, palić, lub grać. Takie postępowanie 
poniżyłoby syna w oczach wszystkich.

Persowie są bardzo zabobonni. Ich ka­
lendarze zawierają dokładny spis wszystkich 
szczęśliwych i nieszczęśliwych dni w roku, 
maz przytaczają daty, w których można się że­
nić, lub iść do kąpieli, paznogcie sobie obcinać: 
lub zawierać jakiś interes.

* S w a t y  u r ó ż n y c h  n a r o d ó w.  
Wśród różnych narodów swaty podług przyję­
tych obyczajów odbywają się oryginalnie. U cy­
ganów węgierskich n. p. pierogi ważną odgry­
wają rolę, zastępując listy miłosne. Młodzie­
niec, ubiegający się o wzajemność swego ide­
ału, zapieka w pierogu monetę i przy sposo­
bności pannie go doręcza. Przyjęoie monety 
oznacza wzajemność, bezzwłoczne jej zwrócenie 
odmowę. Sposób to dobry, gdyż sprawę roz- 
stizyga krótko i węzłowato. W wielu częściach

świata wymagają od narzeczonego tylko siły 
fizycznej, U plemion półdzikich, na pustyni 
arabskiej zamieszkałych, młodzieniec zdobywa 
przemocą dziewicę, w chwili, gdy ta pasie 
stado swego ojca. Dziewica, naturalnie, broni 
się z całą siłą, używając do walk wszystkiego, 
co się pod rękę nawinie, kije, kamienie i pia­
sek służą ku obronie. Gdy w potyczce tej zrani 
napastnika, zyskuje sławę na całe życie. Jeżeli 
zaś młodzieniec zdoła ją opanować i przycią­
gnie do namiotu ojca, małżeństwo formalnie 
zostało zawarte.

Eskimosi nie lepiej postępują. Upatrzoną 
bowiem towarzyszkę życia siłą uprowadzają do 
swej jurty lodowej lub namiotu, ciągnąc ją bez 
ceremonii za długie włosy lub ubrania futrzane. 
Za to u plemienia Pao-Midos, jednego z naro­
dów birmano-tatarskich, swaty odbywają bar­
dzo poetycznie. Mężczyźni tego plemienia, za­
miast siów gorących, wyjawiają miłosne swe 
uczucia przy pomocy dźwięków muzyki. Z usta­
niem pierwszego dnia chłodnego urządzają 
wielkii uroczystość, na którą zbierają się 
wszystkie- dziewice, do stanu małżeńskiego od­
powiednie. Młodzież, rozaiadłszy się pod drze­
wami wygrytya na ulubionych swych instru­
mentach. Dziewice, przechadzając się, słuchają 
muzyki, będącej wyrazem uczuć i życzeń gra­
jących. VVT oliwili, gdy ukochana przechodzi, 
młodzieniec gra głośniej i namiętniej; jeżeli 
dziewica odchodzi, udając, że muzyki nie sły­
szy, młodzieniec traci nadzieję; gdy zaś, bliżej 
podszedłszy, kwiatek mu rzuca na instrument, 
rozpromieniony zrywa się i chwyta ją za rękę, 
bacząc przytem, aby kwiatka nie uronić.

Na wyspie Borneo niemniej oryginalny 
panuje zwyczaj. Mężczyzna, pragnąc pozyskać 
względy dziewicy, z całą rycerskością pomaga 
jej przy wykonaniu najuciążliwszej pracy. Jeżeli 
wybranka wita go uśmiechem, młodzieniec z 
nastaniem nocy podkrada się do jej rodziciel­
skiego domu. Jeżeli rodzice związkowi są przy­
chylni. nie poruszają się z miejsca i udają, że 
śpią, dziewica wstaje i przyjmuje od ulubieńca 
słodycze. Kiedy Japończyk pragnie się oświad­
czyć, rzuca bukiet bladych kwiatów drzewa 
śliwkowego w nosze damy swego serea, w 
chwili, gdy się ona wybiera na ślub swojej 
przyjaciółki. Jeżeli Japonka kwiaty odrzuci — 
miłość młodzieńca odtrącona; gdy zaś bikiet 
przypnie do boku — zakochany może sobie po­
winszować powodzenia w miłości.

Odpoczynek świąteczny w  Australii.

Wiadomo, z jaką surowością zachowują 
Anglicy odpoczynek niedzielny. Lecz niedziela 
angielska jest niczom w porównaniu do nie­
dzieli i południa środowego w Australii, oprócz 
bowiem świąt zwykłych, robotnik i urzędnik 
australski mają zapewniony w dniu tym odpo­
czynek półdniowy.

I tak, skoro wejdzie kto do restauracyi 
australskiej we środę w chwili, gdy zegary 
miejskie wydzwaniają dwunastą, ujrzy zdumio­
ny, jak wszystkie kelnerki odwracają się od 
gości i, zrzuciwszy fartuchy, spieszą, jak na 
komendę, ku wyjściu. Jeżeli zaś gość wszedł 
do restauracyi na kilka minut przed dwunastą 
i zdążył już zamówić zupę, to może mu się 
zdarzyć, że kelnerka, niosąca talerz, usłyszaw­
szy bicie zegara, postawi talerz na najbliższym 
stole, nie dbając, czy gość zgłosi się po nie­
go, a sama najspokojniej odejdzie.

Do jeduego z teatrów, w którym odby­
wało się we środę przedstawienie popołudnio­
we, wszedł jakiś jegomość z brodą do połowy 
ogoloną, tłumacząc się tern, że fryzyer odmó­
wił mu stanowczo ogolenia drugiej połowy, po­
nieważ wybiło południe.

Zdaje się to nieprawdopodobnem, a je­
dnak jest praw-dziwem, że w Sydney, mieście 
liczącem pół miliona mieszkańców, obcy przy­
bysz nie dostanie w niedzielę nic do zjedzenia. 
Co prawda, niektóre restauracje wydają pota­
jemnie potrawy, po pierwsze jednak trzeba wie­
dzieć, gdzie są takie restauracje, powtóre zaś 
można narazić się bardzo łatwo na aresztowa­
nie za przekroczenie rozporządzenia o odpoczyn­
ku świątecznym.

Pewnego Włocha, znajdującego się w 
niedzielę w takiej restauracyi, restaurator we­
pchnął, na widok nadchodzącego policjanta, 
do pokoju bocznego, w którym znajdowała się 
właśnie jedna z kelnerek. Surowy stróż po­
rządku publicznego i tam wkroczył, wobec cze­
go biedny Wrłoeh, aczkolwiek dawno żonaty, 
oświadczył dla uniknięcia kozy, że dziewczyna 
jest jego narzeczoną, a kelnerka przytaknęła 
temu zeznaniu.

Włoch, co prawda, uniknął takim sposo­
bem aresztowania, naraził się jednak na nie­
przyjemności daleko gorsze. Po upływie bowiem 
pewnego czasu kelnerka zaskarżyła go do są­
du o wynagrodzenie w sumie 500 funt. szterl. 
za niedotrzymanie obietnicy małżeństwa, żona 
zaś biedaka, dowiedziawszy się o tern, zażą 
dała rozwodu, otrzymała go i wyszła wkrótce 
za mąż powtórnie.

Prawdziwy strach ogarnia Sydnejczyków, 
gdy zdarzają się dwa dni świąt z rzędu, w 
ciągu bowiem dni tych miasto staje się mar- 
twem i nawet zwłoki ludzi, zmarłych w przed­
dzień świąt, muszą leżeć niepocliowane, choćby

nawet zagrażały ludności zarazą, gdyż żaden z 
grabarzy nie zgodzi się na pogwałcenie wygo­
dnego mu prawa.

Koiatti ImMistyim
Sprawozdanie D yrek cji Muzeum na­

rodowego w Krakowie za r. 1908. Duża 
8-ka, str. 27 i 4 tablice. Ze zwykłą punktual­
nością, we wspaniałej szacie zewnętrznej, wy- 
szłej tym razem ze znanej zaszczytnie drukarni 
Czasu ukazało się zdanie sprawy Dyrekcji Mu­
zeum narodowego za rok 1908. Wyjmujemy 
z niego następujące szczegóły:

Rok ubiegły był dla Muzeum narodowego 
w Krakowie nadzwyczaj pomyślny, dostało ono 
bowiem od Stanisława Rusieckiego wspaniałe 
zbiory, złożone z obrazów, mebli, porcelany, 
monet, rycin, szkła i rozmaitych zabytków prze­
mysłu artystycznego. Z nich wymienić należy 
tak pierwszorzędne zabytki, jak emaliuwany re­
likwiarz katedry kruszwickiej z XI. w., obraz 
olejny na drzewie Breughela starszego, przed­
stawiający walkę karnawału z postem, wielki 
serwis porcelany koreckiej z herbem Pomian, 
meble empirowe, zastawę stołową z bronzu zło­
conego również empire, oenne makaty polskie 
z XVIII. w., następnie zbiór rozmaitych cen­
nych przedmiotów zapisanych Muzeum narodo­
wemu przez ś. p. prof. Steingrabera, zbiór pla­
nów i rysunków sporządzonych przez ś. p. ar­
chitekta Tomasza Prylińskiego, a odnoszących 
się do Zamku królewskiego na Wawelu i do 
Sukiennic, ofiarowany przez pozostałą pe nim 
wdowę i t d. Aktem darowizny z dnia 28 sty­
cznia 1908 przeszły dom i Muzeum Jana Ma­
tejki na własność miasta Krakowa pod warun­
kiem w księgach hipotecznych zapisanym, że 
prawo miasta Krakowa do własności domu 
ograniczone jest obowiązkiem utrzymywania po 
wieczne czasy dotychczasowego celu i chara­
kteru domu Jana Matejki.

Dalszym tego następstwem jest utworze­
nie z domu i Muzeum Matejki nowego III. od­
działu Muzeum narodowego i ustanowienie dru­
giej posady adjunkta, którym zamianowano p. 
Macieja Szukiewicza.

Podczas pracy nad oczyszczeniem i utrwa­
leniem wielkiej kolekeyi broni z daru ś. p. Se- 
fera Baszy (Kościelskiego) pokazało się, że ten 
zbiór ma mnóstwo nader cennych okazów stali 
damasceńskiej. Jestto wogóle największy zbiór 
broni ze stali damasceńskiej, jaki się znajduje 
w Europie, z wyjątKiem Londynu.

Dla powiększenia bezpieczeństwa od ognia 
zaopatrzono Muzeum narodowe, Muzeum Czap­
skich i Muzeum Matejki, w gęsto po salach roz­
stawione telegraficzne automaty pożarne, połą 
czone z siecią telegrafu pożarnego, zaprowa­
dzonego w Krakowie jeszcze w roku 1885. Mu­
zeum narodowe powiększa się nieustannie, skut­
kiem czego nie może się teraz pomieścić w 
Sukiennicach i dla braku miejsca wiele przed­
miotów godnych widzenia musi mieścić się w 
pakach. Dlatego komitet Muzeum narodowego 
wniósł do Wydziału krajowego w’e Lwowie 
prośbę, by szpital wojskowy na Wawelu, na­
dający się doskonale na zbiory Muzeum naro­
dowego, oddano po opróżnieniu przez wojsko 
na użytek tegoż Muzeum. Spodziewać się na­
leży, że prośba ta odniesie pożądany skutek.

Ale nie na samych tylko czynnościach 
administracyjnych kończyło się działanie Dy­
rekcji Muzeum narodowego, bo wszyscy jej 
członkowie pracowali naukowo i wzbogacili pi­
śmiennictwo pracami w zakresie hiatoryi na­
szej sztuki, przyczyniając się do lepszego po­
znania zabytków przeszłości.

Zwiedzających było: Muzeum narodowe 
42.152, Muzeum Czapskich .1906, dom Matejki 
3545, wieżę Maryacką 1131, barbakan 368, 
razem 49.102 osób, więcej o 6406 niż w roku 
poprzedzającym.

Dochód Muzeum narodowego i Muzeum 
Czapskich wynosił w koronach 94 563, w czem 
mieszczą się między innemi subwencja krajo­
wa i rządowa po 10.000, rata nadzwyczajnej 
subwencji krajowej 3000, za bilety wstępu 
17.114, dotacya z funduszu miejskiego w for­
mie wartości czynszu za lokal 80.000. dotacya 
z funduszu miejskiego w gotówce 17.588, nad­
to 3000 jako pierwsza rata na zakupno obrazu 
„Wernyhora“ Matejki. Fundusz domu i Mu­
zeum Jana Matejki miał 12.540 koron docho­
du, w czem mieści się subweneya krajowa 
1000, miasta Lwowa 200 i dotacya z fundu­
szu miejskiego w gotówce 6049 kor.

Z powyższego streszczenia można się prze­
konać, że Muzeum narodowe w Krakowie roz­
wija się bardzo dobrze, ale że koniecznie trze­
ba obmyśleć nowe dla niego pomieszczenie, je­
żeli nie ma ustać ten rozwój, dla naszego ży­
cia narodowego i nauki polskiej tak pożądany. 
Wybrany do tego gmach poszpitalny na Wa­
welu nadaje się zupełnie do tego celu, bo ma 
sale sklepione, połączone ze sobą korytarzami 
z bardzo dobrem oświetleniem bocznem, które 
na drugiem piętrze łatwo w razie potrzeby 
zmienić na górne. M.

LISTY l PETERSBURGA. I
I.

Godzina 12 w nocy. Zmierzch chwilo* 
wy, który tu, w Petersburgu, w noce letnie 
trwa zaledwo godzinę, lekki niby mgła szara, 
wypełnił mój pokój, zmieszały się lite1'? 
książki, którą czytałem, przed oczyma. Nie- 
warto lampy zapalać, niebawem znowu tak 
się rozwidni, że bez najmniejszej szkody dla 
wzroku można będzie wrócić do książki. Te­
raz odpocznijmy. A oto niespodzianie Bóg {
gościa nadarzył. Przyjaciel mój i kolega po I
piórze, mimo, że od kilku miesięcy dopiero |
bawi w nadnewskioj stolicy, o tyle stał się 
już prawdziwym Petersburszezaninem, że tę oto 
nieco późną (jak na europejskie pojęcia) go­
dzinę, uważa za najstosowniejszą do składa­
nia wizyt. Istotnie, niema miasta na świecie, 
gdzieby życie nocne w tym stopniu było 
rozwinięte, jak w Petersburgu. Pamiętam, 
gdy jako bardzo młody człowiek, po raz 
pierwszy z zagranicy przyjechałem do Pe­
tersburga, musiałem się przedstawić pewne­
mu wyższemu dygnitarzowi. Przyszedłem o go­
dzinie 12 w południe, jakież było zdziwienie 
moje, gdy lokaj oznajmił, że pan dopiero co 
się zbudził i w żaden sposób przyjąć nie 
może, ponieważ jednak pragnie ze mną dłu­
żej i swobodnie się rozmówić, prosi na go­
dzinę 1 w n o c y ,  gdyż wtedy najlepiej roz­
porządza swym czasem. W pierwszej chwili 
uważałem to za drwiny, jednak po seraocz- 
nern przyjęciu, jakiego potem doznałem,jeał- 
kiem uspokojony przypomniałem sobie ? :are 
przysłowie, że „co kraj to obyczaj1* i już ni­
czemu więcej się nie dziwiłem. Z czasem 
zrozumiałem także, że każdy taki obyczaj, 
jakkolwiek cudzoziemcowi dziwnym wydać się 
może, zwykle jest uzasadniony odrębnymi wa­
runkami życia tutejszego.

Petersburg bowiem dziwnem jest mia­
stem, niepodobnem całkiem do innych stolic, 
europejskich. Jedną z właściwości jego jest, 
że nieposiada on swej własnej ludności, ta­
kiej ludności, co to osiadła na miejscu od 
dziada, pradziada. Ludność Petersburga jest 
napływowa. Warstwy wyższe składają się 
przeważnie z przedstawicieli wielkiej własno­
ści ziemskiej, którzy spływają do stolicy dla 
karyery urzędniczej lub wojskowej. Niezmier­
nie lic-zna warstwa najniższa, to małorolni 
wieśniacy, którzy tu pracują przeważnie w 
fabrykach, a potem wracają do wsi rodzin­
nych. Posiada też Petersburg klasę średnią 
(drobnych urzędników i kupców) i ta jednaK 
składa się z żywioiówT napływowych, kultu 
rai nie bardzo nisko stojących i przeto nie- 
różaiących się od ubogiego proletaryalu. We 
dnie cały Petersburg należy do tego wła­
śnie proletaryatu. Na chodnikach najruchli­
wszych ulic nie ujrzysz podług wyrażenia 
miejscowego publiczności „czystej**.

Natomiast roi się od bluz robotniczych, 
okropnych łachmanów różnych włóczęgów i 
żebraków, którzy wystawiają swe wstrętne j  

kalectwa. Mnóstwo pijanych, zgiełk, brutal­
ne przekleństwa i brud.... Nic dziwnego, że 
osoby, należące do klasy kulturalnej, o ile 
zmuszone są we dnie wyjść na miasto, uży­
wają stale albo powozu, albo dorożki, któ­
rych jest w Petersburgu przeszło 20 tysię- J 
cy. Niejednokrotnie słyszałem od cudzoziem­
ców zarzut: „wy tu w Petersburgu nie u- 
roiecie pieszo chodzić**. Dość jednak spojrzeć 
na te hordy nawpół dzikie, zalegające ulice, 
by zrozumieć, że spacer wśród nich zagraża 
jeżeli nie życiu i zdrowiu, to w każdym ra­
zie.... czystości naszej garderoby. Kilka siń­
ców' i uszy pełne najwstrętniejszych prze­
kleństw — oto co człek przynosi z pieszej 
przechadzki. Nie dziw więc, że nie jeden od 
ust sobie odejmie, a wynajmie dorożkarza, 
by nie zetknąć się z brudem i cuehnącem 
pospólstwem. Tramwaje elektryczne, które, 
nawiasem mówiąc, dopiero od roku wprowa- 
dzono, mimo drożyzny, również są zapowie- 
trzone.

Natomiast noc, piękna „biała** noc pe­
tersburska należy do publiczności kultural­
nej, czyli „czystej“.

Tysiące bawią się ochoczo w tak zw- 
„ogródkach** przy dźwiękach orkiestry ru­
muńskiej lub cygańskiej, która na przemian 
wygrywa to skoczne narodowe swe tańce- 
to melancholijne „romanse.** rossyjskie, 
do godziny 3, aż słońce potokami złotych 
promieni zaleje miasto, aż się zbudzi tamte11 
Petersburg — Petersburg bluz roboczych’ 
kaftanów i butów juchtowych , cuchnącym* j 
dziegciem.

Przyjaciel mój narzeka, że od czasJ1’ 
gdy rozpoczęły się noce „białe**, z a sn ą ć  
może z wieczora. Zwykła to dolegliw ej 
wszystkich, którzy pierwsze lato spędzają n* 
Północy. To dziwne światło, które przen1 j  
przez najgęstsze zasłony, posiada ta jem niej 
potęgę nad nerwami. Bozstraja, spędza se 
z oczu. We dnie, przy słońcu, łacniej zasm. 
niż w „białą** noc petersburską.

Proponuję przechadzkę. „
Przepiękna jest Newa w taką noc. 

roko, majestatycznie się rozlała, lale wz. •'j 
mane chłodnym powiewem, srebrzą Ę „ 
mienią w seledynowem oświetleniu le
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n°cy petersburskiej. Lekko po wzburzonej 
Powierzchni mkną drobne statki, każdy u 
przodu ma zapaloną latarnię, która dziwnym, 
martwym lśni blaskiem. Tak snują się od brze­
gi do brzegu, wzdłuż i w poprzek i naukos, 
jak świetliki nocne. Środkiem rzeki szere­
giem leniwie ciągną barki ładowne, niby 
ciała olbrzymich wielorybów. Na czele tego 
łańcucha, sapiąc i buchając kłębami dymu, 
czarny holownik co chwila zanurza się aż 
po brzegi w srebrzystej toin.

Daleko, na przeciwległym brzegu, wy­
raźni e na tle zieleni ogrodu odcina się pó­
łs n y  gmach Akademii sztuk pięknych. Przed 
ttsą, tuż nad wodą dwa sfinksy kamienne, 
z dalekiego przywiezione Egiptu. Dalej wzdłuż 
Wybrzeża ciągną się czerwono-brunatne bu­
dowle uniwersyteckie, bliżej gmach gieł­
dy, niby świątynia grecka z białego, nie­
skażonego marmuru. W rzeczywistości nie 
jest to jednak marmur. Prawie wszystkie bu­
dowle petersburskie, nie wyłączając pałaców 
cesarskich i świątyń, zbudowane są z cegły, 
pokryte tanim sztukiem, pobielane wapnem, 
łub pomalowane na jaskrawy kolor czerwo­
ny, i który jest naeyonalno-rossyjskim. Mimo, 

Petersburg posiada w najbliższem sąsiedz­
twie przepyszny granit finlandzki, wszystkie 
gmachy tutejsza zbudowane z cegły, którą 
do niedawna sprowadzano morzem aż z Ho- 
Dudyi. Trzeba bowiem wiedzieć, że zasadą 
tutejszego budownietv/a skarbowego jest nie 
„tanio a praktycznie11, lecz „drogo i nie 
trwale1*. Budynki otynkowane posiadają bo- 
wii m tę wielką wartość w oczach rządowych 
arc litektów, że co roku potrzebują restaura­
cji gdyż tynk osypuje się skutkiem mrozów 
i wilgoci. Jedyna budowla z granitu i mar­
muru, wspaniała cerkiew św. Izaaka, skutkiem 
nieustających prac restauracyjnych również 
jest źródłem dochodu dla pp. budowniczych. 
Mój towarzysz narzeka, że rusztowania, ota­
czające cerkiew, nie pozwalają podziwiać mu 
istotnie wspaniałej architektury. Na „pocie­
chę" zapewniam go, że mieszkam od kilku­
nastu lat w Petersburgu, i jeszcze nie wi­
działem cerkwi tej bez rusztowań, które chro­
nicznie zdają się w koło niej wędrować. 
Granitowy kolos okazał się bowiem za cięż­
kim na bagnisty grunt petersburski, w któ­
rym coraz bardziej grzęźnie.

O tak, trzęsawisko petersburskie, mimo 
Wpędzonych „sto tysięcy pa!ów“ i wdepta­
nych ciał „stu tysięcy chłopów1', dotychczas 
równie zdradzieckie, jak przed dwoma wie­
kami. A w głębi owych „ciekłych piasków 
i błotnych zatopów", przykrytych obecnie 
cienką skorupą granitu, kryją się i mnożą 
miliardy bakfceryj: tyfusu, ospy, suchot, cho­
lery.... Ze wszystkich miast Petersburg naj­
większą wykazuje liezbę śmiertelności, naj­
większy też procent chorób zakaźnych. Mi­
mo to z całego państwa spływają tu rok 
rocznie nie tysiące, lecz setki tysięcy ludzi; 
jedni, aby zarobić na chleb powszedni, dru­
dzy' w pogoni za karyerą. Śród tych zastę­
pów nowych przybyszów śmierć hetmani, 
dziesiątkując bez litości; dla mieszkańców 
stałych, sklimatyzowanych, śmierć bardziej 
jest względna. Mimo tak ogromnego napły­
wu osób najrozmaitszych warstw społecznych, 
poczynając od książąt krwi, kończąc na naj­
lichszym żebraku, który pożywienie swe zwykł 
wygrzebywać ze śmietników, nie uczyniono 
dotychczas nie zgoła dla uzdrowotnienia mi­
lionowego miasta. To też wszyscy jego mie­
szkańcy: bogacze zarówno jak ubodzy, nara­
żeni "są wciąż na te same niebezpieczeństwa. 
Pewien lekarz miejski, który to samo stano­
wisko przedtem zajmował w różnych pro- 
wincyonalnych mieścinach, zapewniał mnie 
niedawno, że tak opłakanych stosunków sa­
nitarnych, jakie znalazł w Petersburgu, nie 
widział w całej Rossyi. Dość powiedzieć, że 
stolica dotychczas nie posiada kanalizacyi p ra­
widłowej. Wodę do wodociągów czerpią wprost 
z Newy, w tem samem miejscu, gdzie do 
niej spływają zlewy z całej fabrycznej dziel­
nicy miasta. Stacya wodociągów znajduje 
się w najbliższem sąsiedzwie aż dwu cmen­
tarzy, z których jeden dotychczas służył 
dla grzebania cholerycznych. Hale targowe 
podobne do stajni Augiasza. Brudu, który z 
biegiem lat skorupą twardą pokrył tu ścia­
ny, posadzkę i wszystkie sprzęty, nie spłu­
kałyby wszystkie rzeki świata. Brak też ab­
solutny składów odpowiednich. Rzoźnicy, 
drobni handlarze warzyw i owoców przecho­
wują w nocy towary swe przeważnie w swych 
nędznych mieszkaniach — pod łóżkiem lub.... 
w ustępach.; Tak przechowane produkty na­
zajutrz idą na stół ubogich i bogaczów.

Nic dziwnego, że Petersburg stał się 
gniazdem zarazy, która się rozchodzi ztąd 
po całej Rossyi. Ospa, która rok rocznie po­
rywa w Rossyi sto tysięcy ofiar, tu ma g łó ­
wne swe siedlisko. Co roku mamy tu epi­
demię tyfusu, od paru lat zaś zagnieździła 
się cholera azyatycka, która, znalazłszy nad 
Newą drugą ojczyzną, tak się rozpanoszyła, 
że jej chyba nic już ztąd nie wyruguje. Zre­
sztą przywykliśmy do tego gościa i jeżeli 
liczba ofiar, które pochłania, nie przewyższa 
jakichś 100 na dzień, nie zwracamy nawet u- 
wagi. To się nazywa: normalne. Miasto ze 
swej strony robi oczywiście co może dla 
zwalczania zarazy. W zeszłym roku rozle­

piono na rogach ulic czarne napisy: „nie pij­
cie nieprzegotowanej wody". W tym roku 
napisy czarne zastąpiono — czerwonymi. 
Na tem wprawdzie kończą się starania po­
niesione przez zarząd miejski. Nie brak na­
tomiast inicya.ywy prywatnej. Oto w nie­
których sklepach pojawiły się mosiężne me- 
dalioniki, „amulety" przeciwko zarazie, któ­
re cieszą się ogromnym popytem. Większe 
jeszcze zapotrzebowanie panuje na „wodę 
cudowną", którą w buteleczkach sprzedają 
mniszki przy grobie niedawno zmarłego Jo 
ana z Krosztadu, założyciela głośnej sekty 
Joanitów. Wystarcza wodą tą zwilżyć oczy, 
serce i końce palców chorych na cholerę, 
a choroba natychmiast pójdzie do lasu.

W Rossyi, rządzonej do niedawna abso- 
lutystycznie, oddawna zakorzenił się zwyczaj 
wszelkie niepowodzenia i nieszczęścia przypi­
sywać wyłącznie biurokracyi. (Jak gdyby biu- 
rokraeya ta nie była w większej części kość 
z kości i krew z krwi tego narodu). O jakiej­
kolwiek samoistności mas szerokich mowy 
nie było. Opiekuńcza władza wszystko prze­
widzieć musiała. Chłop źle zaorał pole i źle 
obsiał, lub nie obsiał wcale, gdyż przepił w 
karczmie nasiona; gdy zaś w roku następ­
nym nie obrodziło, któż winien?. — Rząd 
naturalnie; czemu nie daje zapomogi? W iel­
kie nadzieje pokładano do niedawna w Du­
mie. Nadzieje te dotychczas jednak jakoś nie 
bardzo się sprawdzają. Nic dziwnego zresztą: 
dla tych, którzy lepiej znają Rossyę i chara­
kter tego ludu, nie jest to wcale niespodzian­
ką. Innych rezultatów nie można było nawet 
spodziewać się, wnosząc z prób wcześniej­
szych. Samorząd miejski n. p. istnieje w Ros­
syi od dość dawna, samorząd taki i to dość 
obszerny posiada też Petersburg, a jakie ztąd 
rezultaty, opisaliśmy wyżej. A oto jeszcze 
przykład charakterystyczny: jak już wspo­
mniałem, smok wodociągu tutejszego na Ne 
wie znajduje się poniżej miejsca, w którem 
spływają do rzeki nieczystości z całej dziel­
nicy fabrycznej. Z tego powodu t. zw. „nad­
zwyczajna komisy a sanitarna" wystąpiła w 
Radzie miejskiej z żądaniem, aby rury spły­
wowe w ten sposób przedłużono, by wpadały 
do rzeki poniżej miejsca, zkąd się czerpie 
wodę. Rada miejska odrzuciła jednak ten pro­
jekt ze względów oszczędnościowych, ponie­
waż taka przeróbka kosztowałaby kilkakroć 
tysięcy. Alboż warto? Tembardziej, że cho­
lera przecie sama kiedyś ustąpić musi; jeno 
cierpliwości! W zeszłym roku cyfra wy­
padków dziennie wynosiła około 500, w tym 
roku zaledwo 100; alboż to nie postęp? ta k  
rozumowała Rada miejska. Na szczęście wdała 
się w sprawę znienawidzona „biurokracja". 
Naczelnik miasta, na inocy stanu wojennego 
i przysługujących mu ztąd nadzwyczajnych 
przywilejów, sposobem administracyjnym roz­
kazał dokonać robót na koszt miasta.

Na taką samowładną decyzję naczelni­
ka miasta Rada miasta wniosła protest do 
Rady ministrów. Ponieważ jednak obecnie 
wakacye i ministrowie przeważnie bawią po 
za Petersburgiem, sprawa przeleży prawdo­
podobnie aż póki mrozy zimowe na czas 
pewien nie wstrzymają epidemii.

Tymczasem zaś zaraza krzewi się, ty­
siące ludu, przeważnie roboczego, który co 
dnia przyjeżdża i odjeżdża z Petersburga, 
roznoszą epidemię po całem państwie i na­
wet poza jego granice. Obecnie już w wuelu 
portach zagranicznych i na niektórych, sta- 
cyach granicznych pasażerów przybywają­
cych z Petersburga jako „zapowietrzonych" 
poddają rewizyi lekarskiej. Trudno dziwić 
się zresztą takiej ostrożności.

(Dokończenie nastąpi).
Korab.

C. k. uprzyw.

Assicurazioni Generali w Tryeście
założona w roku 1831. 

G e n e r a l n a  A g e n c y a  d l a  G a l i c y i  i 
B u k o w i n y ,  we L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  

S ł o w a c k i e g o  ł. 6. Te l e f o n  nr. 468.
W miesiącu lipeu 1909 roku w dziale 

ubezpieczeń Da życie podano 1.582 wniosków 
na sutnę 12.424.527 koron 34 hal., a wysta­
wiono 1.451 polic na sumę 12,004.477 koron 
93 hal.

Od dnia 1 stycznia 1909 podano 11.905 
wniosków na sumę 101,353.968 koron 35 hal., 
a wystawioao 10.260 polic na sumę 86,985.420 
koron 41 halerzy.

Zgłoszone od 1 stycznia 1909 r. szkody w 
tym dziale wynoszą 5,978.328 koron 33 ha­
lerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1908 r. 
972,108.481 koron 17 hal. w kapitałach i 
1,846.873 kor. 60 h. w rentach, na 132.855 
policach, na co rezerwowano w gotówce 
283,242.702 kor. 29 h. Zapłacone szkody w r. 
1909 w dziale życiowym wynoszą 16,675.839 
kor. 14 h., a w wszystkich działach od czasu 
założenia Towarzystwa (1831 i\), według co­

rocznych wykazów, wypłacono 938,794.591 
97 hal. 1 kor.

Uzupełniający wybór do Sejmu.
Przy wczorajszym wyborze uzupełnia­

jącym posła na Sejm krajowy z wielkiej 
własności byłego obwodu Samborskiego, w 
miejsce ś. p. Tadeusza Skakowskiego, głoso­
wało 62 wyborców. Stefan hr. Komorowski 
otrzymał 61 głosów, dr. Stanisław Kasznica 
1 głos.

Posłem wybrany hr. Stefan K o m o ­
r o w s k i .

*=■ S e j m  t r y e s t e ń s k i  przyjął na 
wezorajszem posiedzeniu do wiadomości spra­
wozdanie dwu komisyj weryfikacyjnych, po- 
czem po odpowiedzi reprezentanta Rządu na 
interpelacje i odczytaniu wniosków, Sejm 
został odroczony.

— Cesarz Wilhelm odpowiedzialna ręce 
ks. kard. Vanutelliego natychmiast na tele­
gram, nadesłany mu wczoraj przez k o n g r e s  
e u c h a r y s t y c z n y .  Do ks. arcybiskupa ko- 
lońskiego dr. Fischera cesarz wysłał tele­
gram z podziękowaniem.

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedze­
nie kongresu, na którem ks. arcybiskup F i­
scher wygłosił mowę. Powiedział on między 
innemi, że kongresy eucharystyczne najle­
piej mogą przyczynić się do zaprowadzenia 
przyjaznych i pokojowych stosunków mię­
dzy narodami.

Zapowiedziany zjazd biskupów w P ru­
sach odbył się wczoraj przed południem w 
Fuldzie. Wzięli w nim udział wszyscy bi­
skupi, którzy przybyli na kongres euchary­
styczny, z wyjątkiem biskupów wrocławskie­
go i kolońskiego.

=  C e s a r z  W i l h e l m  przybył wczo­
raj na statku „Hohenzollern" do Kieł.

Nordd. Allg. Ztg. pisze: Car, który w 
towarzystwie carowej przejeżdżać będzie w 
powrocie z Anglii przez kanał cesarza W il­
helma, spotka się tam z cesarzem W ilhel­
mem, który w powrocie z podróży na pół 
noc znajduje się u wybrzeży morza Bałty­
ckiego.

Pismo to podnosi dalej, że to nowe 
spotkanie się cara z cesarzem jest dowodem 
dobrych stosunków, panujących między człon­
kami rodzin panujących i wita serdecznie 
cara.

— Do Belgradu nadeszła wiadomość 
z Prokuplie i Kurszomlii, że A l b a ń c z y c y  
w wielkiej liczbie zaatakowali graniczne wsi 
serbskie. Prefekt okręgowy zaalarmował lu­
dność graniczną. Powodem ataku ma być 
niepomyślny wynik napada patrolu tureckie­
go na serbską straż pograniczną dnia 27 
z. m., przyczem dwu żołnierzy tureckich zgi­
nęło, a jeden odniósł rany.

— Jeni Gazetta występuje przeciw 
twierdzeniu jakoby wskutek wpływu Anglii 
p a r l a m e n t a r z y ś c i  t u r e c c y  nie zatrzy­
mali się w Berlinie i Wiedniu. Wcześniej­
szy powrót parlamentarzystów był koniecz­
ny. Parlamentarzyści tureccy odwiedzą W ie­
deń i Berlin w późniejszym terminie.

=  O p o ł o ż e n i u  w H i s z p a n i i  i 
M a r o k k u  podają najnowsze depesze nastę­
pujące inform acje:

Wedle doniesień z Bareeloriy, sądy do­
raźne wydały już cały szereg wyroków śmierci. 
Skazanych rozstrzeliwano w grupach po 
pięciu.

Urzędownie donoszą z Melilli, że Mau­
rowie zaatakowali w wielkiej liczbie wysu­
nięte ku nim pozyeye hiszpańskie. Po stronie 
hiszpańskiej zginął jeden żołnierz. Artylerya 
ostrzeliwała dolinę Nador, w której spostrze­
żono konnicę nieprzyjacielską. Podczas ataku 
na konwój dwaj żołnierze hiszpańscy odnieśli 
rany.

Echo de Parts dowiaduje się, że w Me­
lilli zupełny brak wody, ponieważ Marokkań- 
czycy przecięli wodociągi. Położenie Hiszpa­
nów jest groźne i tylko przez walkę mogliby 
się uwolnić od tego położenia, ale do walki 
nie są przygotowani. Zachodzi obawa wy­
buchu epidemii, gdyż koło 27 sierpnia tem ­
peratura znacznie się podniesie. Położenie 
wojska hiszpańskiego jest godne ubolewania.

Do madryckiego Heralda donoszą z Al- 
hncemas: Parowiec „Sevilla“ nie mógł z po­
wodu silnego ognia karabinowego Maurów 
wył idować środków żywności i amunicji.

Baterye ostrzeliwują nieprzyjaciela, lecz 
bez skutku. Ogień karabinowy trwa od 28 
lipca bez przerwy.

=  W Petersburgu o c en ia ją  obecne po ­
ł o ż e n i e  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  jako 
poważne.

Obawiają się tam, że Japonia chce spro­
wokować Chiny i zmusić je do wojny. Chiny 
chcąc tej wojny uniknąć, stosują się częściowo 
do żądań Japończyków i wywierają nacisk na 
rząd rossyjski w kwestyi kolejowej. Mogą 
skutkiem tego nastąpić poważne zawikłania 
dyplomatyczne.

iGl m j
I kl

P oznań , 7 sierpnia. (Tel. p ryw ). W 
Szamotułach zakazała policja tamtejsza „So­
kołowi" urządzania zabaw, a to ze względu 
na naprężone stosu -ki między obu narodo­
wościami.

Z powodu zlotu „Sokołów" odbytego 
w Kurzej Górze" skazano kilku uczestników 
zlotu na grzywny od 6 do lOl) marek. — 
Prezesa okręgu Switałę skazał sąd kościań­
ski na 360 marek. Przeciw temu wyrokowi 
wniósł p. Świtała apelacyę. Izba radna w 
Lesznie obniżyła karę na 300 marek, ska­
zała go jednak na ponoszenie kosztów obu 
instaneyj. Wyrok podnosi, że rąd nabrał 
przekonania, iż zlot miał być demonstraeyą 
przeciw niemczyźnie.

Gdańsk, 7 sierpnia. (Tel. prgw.). W do­
kach cesarskich wykryto wielkie sprzeniewie­
rzenia. Aresztowano buchaltera. Zapowiadane 
są dalsze aresztowania.

Paryż, 7 sierpnia. Agencya Havasa za­
przecza wiadomości, jakoby wojska francu­
skie obsadziły oazę Dżaned w Trypolisie.

Londyn, 7 sierpnia. Urzędownie do­
noszą: Lord Kitchener ustępuje ze stano­
wiska głównego wodza w Indyaeh i będzie 
mianowany marszałkiem polnym. Kitchener 
przedsięweźmie przedewszystkiem podróż do 
Japonii i Australii, następnie powróci do 
Londynu i tu otrzyma miejsce w komitecie 
obrony państwa, oraz obejmie czynności na­
czelnego komisarza na Morzu Śródziernnem. 
Dowództwo na Morzu Śródziernnem zyskuje, 
znaczenie ze względu na postęp i nowy roz­
wój wpływów angielskich, a Kitchener o- 
bejmuje tę czynność w tym celu, -aby zape­
wnić odpowiednie przedstawicielstwo angiel­
skich spraw na Morzu Śródziernnem w ogól­
nym planie obrony.

Mourmelons, 7 sierpnia. Aeronauta 
Pommer zdobył dziś rano na swym aero­
planie rekord światowy, dokonawszy wzlotu, 
trwającego dwie godziny 27 minut 15 se­
kund. Wyjechał on o godzinie 314  rano, 
wylądował o 511 min. 15 sek.

Publiczność urządziła aeronaucie burzli­
wą owację.

Jokoham a, 7 sierpnia. (Niemieckie 
Tow. kablowe). Jak słychać, Japonia postawi 
dziś Chinom ultimatum. Położenie jest bar­
dzo poważne.

Sprawa kreteńska.
K onstantynopol, 7 sierpnia. Jeni G a­

zetta  donosi, że turecki poseł w Atenach 
otrzymał polecenie złożenia rządowi greckie­
mu oświadczenia, w którem rządowi temu 
zrobiono zarzut, że przez swoje bezprawne 
stanowisko w sprawie kreteńskiej wytworzył 
dzisiejsze położenie nie do zniesienia,— oraz 
podniesiono, iż mimo zapewnień Theotokisa, 
oraz oświadczenia Rallisa, Grecya zawsze 
naruszała prawa Turcyi. Porta ma prawo 
nie ufać zapewnieniom Rallisa i wzywa 
Grecyę, aby rządowi tureckiemu wyraźnie o- 
świadczyła, że cofa swoje zamiary zdobywcze 
co do Krety i wstrzyma się od wszelkiej 
akcyi, która mogłaby być uważana za akcyę 
aneksyjną. W razie, gdyby rząd grecki nie 
dał w oznaczonym czasie odpowiedzi, poseł 
turecki wyjedzie z Aten wraz z pierwszym 
sekretarzem poselstwa na czas nieograni­
czony, pozostawiając drugiego sekretarza w 
Atenach, celem załatwiania spraw bieżących.

Konstautynopol, 7 sierpnia. Jak dzien­
niki donoszą, wyjeżdża do Smyrny kanonier- 
ka i dwa torpedowce, celem zasilenia tu re­
ckiej floty.

K onstantynopol, 7 sierpnia. M ini­
strem spraw wewnętrznych zamianowano 
wiceprezydenta Izby posłów Talaata, który 
pojutrze przybywa z Anglii.

Położenie w K rólestw ie Polskiem  
i  w Rossyi.

Warszawa, 7 sierpnia. (Tel. pr.). Z Ki- 
szyniowa telegrafują, że z polecenia guber­
natora dokonano w nocy rewizyi w mie­
szkaniach 15 bogatych lichwiarzy; polieya 
zabrała mnóstwo weksli, rachunków i ksiąg. 
Wiadomość ta wywołała popłoch wśród li­
chwiarzy warszawskich.

Częstochow a, 7 sierpnia. (Tel. p ry  w ).  
Zamiast Gońca Częstochowskiego zaczęła tu 
wychodzić Gazeta Częstochowska. Newe pi­
smo podpisuje jako wydawca p. Antoni Pier- 
nicki, jako redaktor Zygmunt Trzebiński.

Petersburg, 7 sierpnia. Rada ministrów 
zezwoliła na wybudowanie kolei finlandzkich 
według przedłożonego projektu. Kolej musi 
być tego samego typu co rossyjskie koleje 
państwowe. Dalszym warunkiem jest to, iż 
w Finlandyi przedewszystkiem budowane będą 
takie linie kolejowe, które według wskazó­
wek ministerstwa kolei umożliwią połączenie 
Petersburga z Wazą (Nikolaistadt).

Odpowiedzialny redaktor:

A il a hu K r w c h o ił  1 e e k L



pod W iiD T ffiA W A  PODHALICZA
„Wozem Drzymałycc

otwarta od 7-mejj rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ul. Akademicka 1. 5,
( a b o k  W n y c h

poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imienni 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E .
(N a jsta rsza  r e n o m o w a n a  firm a).

0(1 pięćdziesięciu lat istniejąca i powszechnie znana 
i uważana jest firma Fr. J. Kwizdy, c. k. nadwor­
nego dostawcy i cesarskiego aptekarza w Kornou- 
bnrgu. Trzy główne wyroby tej firmy, jak Kwizdy 
Korneuburski proszek pożywny dla bydła, Kwizdy 
Kestytueyjny Fluid i Kwizdy patentowane paski gu­
mowe dla koni, eieszą się wielkiem wzięciem wszę­
dzie, gdzie tylko zastosowane być mogą. Katalog 
firmy jest bogato ilustrowany, zawierający objaśnie­
nia rzeczy i nadający się do przejrzenia wszystkim 
posiadaczom bydła i koni. F irm a wysyła ten Katalog 
na życzenie gratis i franco.

Speyalista choro!) wenerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNKR

Lw ów , ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przew łoczne, n ieu d o ln ość, 
K osm etyka (usuwanie w łosów z twarzy  

i  brodawek) 
o d  2 —5  p o  p o łu d n iu .

Postukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hansmana 8, Lwów.

KARLSBAD
MShlhrnnnstrasse

—  Rafael. ««■

Dr. Jan Latinik
ordynuje

od maja 
do października.

Komitet obehodu setnej rocznicy urodzin J. Słowa­
ckiego wa Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów, listo­
wych żądafa w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Niemojowskiego w e Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

W T  T  T  A
JL  JLdl d nai dfssm  

w  j E c a J t o j m n e m

0 k ilkunastu  pokojach, k ilk a  werandach
1 balkonach, na jedn ej z głów nych u lic , 
z obszernym  placem  1 ogrodem , z calem

urządzeniem  (także na zim ę)

d o  s p i * i £ « d & n i a

B liższa wiadomość* w redakcyi »Ga­
zety  L w ow skiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 7 sierpnia 1909.

Hotel George’a.
PP. dr. W. Momidłowski z Tarnobrze­

gu, T. Fedorowicz z Klebanówki, Z. Ujejska 
z Tomaszowiec, W. Serwatowski z Jezierzahi 
ks. K. Ghyka z Eumunii, A. Gawroński a 
Król. Pols., A. Jordan z Więckowie.

Hotel Francuski.
PP. S. Stecki z Rossyi, K. Krasiński * 

Krakowa, H. Góralski ze Stryja.
Hotel Europejski.

PP. J. Stępowski z Król. Pols., 
Chwalibogowski z Krakowa, M. Leszczyński 
z Podwołoczysk.

Hotel Imperial.
PP. W. Kotlaf z Pragi, M. Sommei"' 

stein z Burkanowa.
Hotel Krakowski.

PP. E. Piotrowski z Kamionki strum-, 
W. Klatecki z Wiednia.

€  JE  E l  HS I  
lwowskiej feSsy tjandlsws] I

K

pussysłgmj.
Lwów, dnia 7 sierpnia płacs| |ż-ądają

waluta koron.
I .  A keye aa Rażuhę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 z ł.(480 kor.) Ó i. —**“ O0-J - -
Danku gal. a!a handiu i przem.

po zł. 206 (400 kor.) . . . . 390 - 400 —
Ko).. Lwów-Gr,ern.-Jassy po 300

ii .  w. a. w srebrze (400 kor.) 584 - 573 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. , 410 — — —

TL L is ty  sa s tsw n e  za 100 kor.
B a s ia  h. g. 5 pr. w a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

„ .  » A /i pr- r, w 50 1. a 99 Jl; 99 86
;  „ n 4 pre. „ 80 i. po 200 k „ 84 - 94 7G
„ kra’ 41/, pr. „ los w 51 1. v 100 -- 100 *70
„ „ 4 pr. „ iou w 57 i. „ 94 m 96 5

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- s._
sza s m is y a ) ..................... • • hr 86 t0 — —

Tow. kred. gAie. siarnsk. 4 pr. e
los w 41!/s la t ................................. 06 - __
4 pr. los w 58 i a t . . . . ■ « 94 tC

I I I .  ©Migi za 100 kor. *

Gal. funduszu propia. 4 pr. w. a. o 97 80 98 50
Buko'*-, funduszu propin.S pr. w. s. ®s 101 — !0) 70
Komsaaine Ban. Kr. 6 pr. (3 sm.) g — — ... —

» ,  4l/,p r .(8 sm .) ja, IC-y — 100 70
„ B 4 pr. (4 eni.) 93 60 84 Sc

Kol. lokalne dtto 4 p r...................K 5)3 7-U U  46
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. ®

s loku 189*3................................ "** 94 Sl> !>5 20
Peżyeska » .  Lwows 4 p r . . .. . ■:<i go n  20

,  „ „ 4 k»sw«a. , 98 80 94 -
szkolna kraj. 4 pr. z
r. 1908 . . . . .  . 84 59 86 Sć

ST. Lany.
ii. Krakowa po ał. 20 (45 kor.) i i *  - - 118 -

V . M sse ty .5
Dakaf cesarski . . . . . ! .l 80 U  38
Pi f r a n k ó w k a ................................ 19 *54 18 $0
a-5 rub li rossyjskic-h srebrnych S61 60 363 60

„ * papierowych 25* 50 254 ÓC
100 snarek niemieckich . . . . 117 30 117 70

J & r a r e  g i e ł d y  w l © d # . d g k l s j e
Dala 5 sierpnia 190:9.

A. Ofólsy dlag  państwa. żądają
Jednolity dług państwa w baakaol

asaj-listopad.................................95 85 ©t> 05
atyeseń-lip ieo ..................................... S5-S0 98*—

Jelaolity dług państwa w srafersa
luty-sisrp isń ............................  93-15 90-35
kwiacisń-sssżdzienaii: . . .  9915 9935

itoronows waluta. piaeą żądają
.Losy s roku 1854 po 350 zł. mk. 3-* pr. — —1*--- 

a K 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 181*60 łb5*60
s ,  „ 1880 po 100 zł. 4 pr. 334 — 330-—
„ * „ 1864 po 100 zł. , . 393-75 298*76
„ B „ 1864 po 50 zł. . . 384' — 806* •-

Listy zast, domen państ. po 130 zł. 5 pr. 388'— 280.—

B . D łu g  pańziw a (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr................................. 117 Żf> 117-40

Austr. renta w wał. kor. wolna od
podatku 4 pr, . . . . . . . 95*30 96*—

C. ©Mig-afiye kolejowa .
Kol. Arcyks. Albrechta m  100 zł. 4 pi*. 9ii*50 96-50
Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wofae

od podatku za 100 zł. 4 pr. . usi-to 116-50
Kol. Cea. Elżbiety za 200 %L mk.

53,4 pr. (ostemp. akoye) . . . . 4 5 2 - 456*-
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr......................... 118*89 118 80
Kol. Karola Ludwika po 209 zł. mk.

(os temp. a k e y e ).............................. 96*35 96 85
Koi. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podarku 4 pr. . . . 35-&0 96-50

OMłgneye flestwszsńatwa (kolejowe).
Kol. Ara. Albrechta za 809 zł. 5 pr. _• _ _•__

w złosie aa 300 zł. 5 pr. . . . —-—
Ko). Czeskiej saab. so 300, 1009 i

5O0O zł. 4 pr................................ 90 29 37-20
Kol. Czeskiej emiss. s r. 1885 za 400

kor. 4 pr............................. ..... 4-6 - ? 6 97-10
Kol. północno] ces. Ferdynanda *m.

z x. 1886, 4 pro. . . . . . . 87-39 9C CC

Kol, północnej ces. Ferdynanda em.
s f. 1837, 4 pre, (>r.).’ „ . . . 39-90 8780

F.eL t>óbaoesej ces. Ferdynanda e».
s 1887, 4 pre. . . . . . . 97* - 88* —

Kol. północą*] ces. Ferdynanda era.
a i:. 1888, 4 pre................................ 'ib-69 37-60

fo.r, pólf.ocEtój m .  Ferdynanda *n».
i  r. 1891, 4 pro. 96-70 97-70

Kol. półsoanoj eaji. JjSerdjnanda ®ea.
k T. 1.898, 4 pre. . . . . . . 97-15 88*15

Koi. północnej ces. Ferdynanda eaa.
s t. 1*304, 4 gm. . . ' . . . . 86-40 37*40

Ko?., bukowińskiej lokaiasj za 453
ker. 4 pr............................................ 174-75 85*75

SfsŁ gslie. KArola Ludwika 4 p-r. , 85 59 %-50
Sol. iwows&o-ezars.• jasstóej a*tok*

im ,  % . ................................ S5-50 96-59
Kol. iladoba (i5*.bwca»iKffir-

,*«, i.', - *-*v-.i*«X 4 j!i. . . . f i s - - 117-—
U. ®1SF fafertwa (k-sjćw kerany wfgłorskiaj).
g. słota renif. sa 100 si. 4 w . . 100'46 109 65 

,  „ 15 w wsi. kor. 4 pr. —
„ obi. pr. re g u ł Olsy 4 pro. . ' , 142-25 146 25 
B poi, prem. za l$*3«ł. (3v‘0 kor.) 199 50 Ż0a'ó0 
a •« ■ * a 50 Kł. OSO kor.) 1.99-50 303*50

Koronowa waluta. p£aeą żądają

E .  Oblig-aeye liadem alsaeyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ..........................  94-— 95*—
W ęgier za 100 zł. 4 p r....................... 92 25 93*35

F . In n e  publiczne poiycafci.
Poż. rag, Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10'ż*70 103 70
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 300 kor, 4 p r................................
Bukowińskie obi. propiaaoyjne los

za 100 zł. 5 p r................. .....
Gal. poż. kr. z roku 1883 4 pr. . .
Gai. ób). piop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1898 

4 pr. . . . . . . . . . .  .
Renta włoska za 100 lirów (9tś ko­

ron) 4 p r . ..........................................
Poż. sarb. prem. za 100 frank. 3 pr.
Taraakia obi. prani. koi. za 400 frank.

f i . L is ty  eastsw ae . Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

Angio-Austr. banku los w 30 1,41/? pr.
Aastr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ ,, obi. prem. z r. 18S0 3 pr.
„ „ „ ” „ „ 1889 3 pr.

Buków. ssdtŁ kred. ziem, los 5 pr.
n » f, n » 4 pr.

Gal. ako. b. hip. 10 pr. pram. lo* 5 pr.
„ , . „ Ioa 50 1. 41/, pr. . .
» » * » » 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 58 lat 
» 4 pr. loa. 41 lat
„ 4  pr. siara . .

Banku kraj. d la Galicy i Lodomeryi 
A1/* pr. 61Vs lat swroftae . . .

B asku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 43 la t 4*/a pr. . . . .

B asku kr. losy 57*/s L za S00 s. 4 pr.
Austro-w^g. feenka 86 la l 4 pr. . . 

a ,  » 5§ lai vr. k. 4 pr.

M. Ofeligswty* * praw a* piarwneActwa 
zł 100 ał. sc-.as.

1‘ow. żegi. par. po sa 40® i
10.500 iii. 4 p r..............................  .

Tow. źsgi. psr. po JOun. Em. r. 1888 pr.
Kolej Lwów-Osens.-Jassy s  r. lŚ S i

z ł  390 sł ......................... .....
Kolsj Lwów-C's«ra, * r. 1L84 rs 390

r,Ł 4 p r . ..........................................
fr#l. kol. lok. wsakod. sa 190 sl. 4 pr.
Woą. gal. k d . « a . IS79 sa S9S b3. g m .

:  » ,  » 1S-35 * &H-

3 .  Ł asy  (»» ssiwkj).
Budapsssteńskio (Basilicz) S z ł . .
•Zsfełftdi *rad. d lah aa d l.l prs ssaJOOzł.
filary 40 zł. ffl? k ............................   .
Pożyczka miasta iBsbruku S9 st. .
Losy miasta Krakowa 30 sł. . . .
.Psźyeaks kaissta Lublasiy *40 tó . .

94*- 04*80

100-50 101*60
93-60 94*60
&7*40 98*40

91*- 92*—

3375 »9*75
185*10 186 10
listy dłużn*

100 50 101-50
95*- 96* -

278 KO 284 £0
266-75 2/2-75
101-50 —•_
95*— 96*-

109-76 110-25
99-35 99-75
94*- 35*-
84 50 50
96-- 97--
95-90 Sfi-£0

100*— 100 60

100*— 1(10-60
93*75 94*76
97 95 98-05
08*15 9915

114- 116*—
113-50 114-59
88*25 89-25
94*83 95*80

191- - 101*96
3̂*75 —■—

8145 23 45
494- 504*-
178- 188*-
j! 16*— —•_
118*— —•_
74* — 80* —

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k............................. 324 — 2S4*-'
Czerw, krzyża auatr. tow. 10 *ł. . . 53 — 6 7 "
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 81*— 8 5 "
Losy fund. Arcyt*. Budolfa 10 zł. . 88*— 74"
Salina 40 zł. m. k............................ 365*— 27ó"
Poiyosk* miasta Salzburga 20 zł. . 10S -- 118"

K. Akejre banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 300 50 30160
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 8460 — 8470"
Z »Lł. kred. dla handlu i przem.. . 64 ? 50 84b 50
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 765 50 75S 60
Dolno austr. tuw. esk. 400 kor. . . fcOO — 81*"
fialio. banku hip. 200 z1..................  696 — 598—

„ „ dla han. i przem, 200 zł. 390*- 400*-;
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 453 65 464 8ó

u AuBtro-węg. 1400 kor. . . . 1765 — 1774" 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 554 — 565 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246*60 246 60 
ElynoBteńska banka 100 zł. . . .  244 25 246 2ó

L. Akeye Przadsiębłoratw transportowych.
Buk. kol. lok. ako. pierw. 300 zł. , 435*— 486*— 

- » « akeye zakład. 200 zł. 385*— 410*—
Kolei półn. ces. i  erd. 1000 zł. rnk. 5270*— 5390— 
Kol. Lwów-Bsłzec (aka. pierw.) 300 sł. 40d*~ 406*— 
„ Lwów-Czem.-Jassy 300 zł. . . 583 — 565— 
u Lwów-Kleparćw-Jaworów lok
400 kor.......................................... 345* — 335'

Aastr.Tow.iegl.naDuaajs 500 sł. ssk. 963 — iibt) —

M. A&eyu Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 738 — 744 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 879 — 880 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 190 zł. 655-75 656-75 
Prag. tow. Żelazn, przeia. 200 zł. . 2835 — 8645—
Sishodnioy 500 kor............................  493 — 499 —
Tureok. san. tytosio^. 500 frusków 368-— 370 — 
INifeiJ. tew. k»f. węgla 7S ał. . . 314*— bib—

¥., W e & s I e,
Bsrlift za 100 awrek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. sst. 4 pr. .
Pary! sa 100 franków . . .
Petersburg za 180 rabii 5*/* f t .
Niemieckie banki . . . . .

Francuskie banki 
8sw»jeoisMa basłi

O. W s  ! a  «

Dukat cesarski  ...................
Asstr.-weg. 8 gsid. złota reneta
20-frankowka...........................
20-markówka...........................
Bossyjski półimperyał . . . .  
Nie®, banknoty za 100 marek . 
Włoski® banknoty k r  100 lir. . 
Basic........................................

m n ih 240 OS1/.
36-20 95*87£/,

117*80 117 60
34-95 95*10

95 30 95*4 ‘t lU
.r»

11-3* 11*39

19-0Ó71 13* 09»/»
23-48 23*63

117271/, 11747*/.
65*05 95*26
2*63 2-588/4

M ®  m Tm .  J E ' 3 H T  W " J t ‘ M

Licytacye.
L. VIII. E. 7/1 (9) (7801 1 - 3 )

R ozpisan ie o ferty .
Celem zabezpieczenia w ykonania  

zbiorników  ziem nych  dla przechow a­
n ia  ropy w lasaeli rządow ych w Dąbro­
w ie K olp ieck icj koło D rohobycza, za­
prasza sic m ających eheć objęcia tego  
przedsiębiorstw a, aby w n ieśli swe o fer­
ty do dnia 17 sierpnia 1909 do godziny  
12 w p o łu d n ic  w e. k. N am iestn ictw ie  
we Lw owie.

P rzedm iotem  tego rozpisania ofert  
je s t  budowa 36 (trzydziestu  sześciu) 
zbiorników  ziem nych  o użytecznej po­
jem n o śc i po 1500 cystern  (jedna cyster­
na rów na się  10.000 kg. ropy).

Budowa zostanie rozdaną albo w ca­
łe j ilo śc i 36 zb iorn ików  albo w 1 gru­
pach po 8 zb iorników  i  w jedn ej gru­
p ie obejm ującej i  zb iorniki.

P lan y  projektu, op is budow y, og ó l­
ne i  szczególne w arunki budow y m ożna  
przeglądnąć do 15 sierpn ia  1909 w D e­

partam encie wodnym  c. k . N am iestn i­
ctwa we Lw ow ie, w godzinach urzędo­
w ych .

We w spom nianym  D epartam encie  
w ydaje się  także od bitk i tych  elabora­
tów , jak oteż  druki na oferty . B liższe  
wskazówki o form ie i  osnow ie ofert 
znajdują się w ogólnych  warunkach bu­
dowy.

N ie odpow iadające tym  warunkom  
oferty  n ie będą uw zględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
We Lwowie, dnia 6 sierpn ia  1909.

L. cz. E. 1422/9 (9) (7711 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Borucha Weisera, odbędzie 
się dnia 23 sierpnia 1909 o godz. 8*30 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya a to:

a) realności obj. lwb. 458/1. gm. Snia- 
tyn ocenionej na 7860 kor., a składającej 
się z pb. lk. 616,2 obszaru 3 ar. 87 m.a na 
której stoi dom z drzewa gontami kryty, 
szopa drewniana, takiż wychodek i przytuła,

tudzież z pgr. lk. 239/1. ogród obszaru 3 ar. 
96 m.2.

Najniżlza oferta 3930 kor.
b) połowy realności obj. lwh. 486/1. 

gm. Sniatyn ocenionej na 50 kor., a składa­
jącej się z pgr. lk. 2402 (ogród) obszaru 
56 m.2.

Najniższa cena wynosi 33 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 14 lipca 1909.

L. ez. E. 714/9 (3) (7714 3 - 3 )
Dnia 24 sierpnia 1909 o godzinie 9 

przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, odbędzie się licytacya realności obj* 
lwh. 305 ks. gr. gm. Hnizdyezów.

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
eyę, jest ocenioną na 1280 kor.

Najniższa cena wynosi 854 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 15 lipca 1909.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
0(* 3 do 6, — w soboty po południu od 

5 do 8.
L i e y t a e y ę :

Poniedziałek 9 sierpnia 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem : meble, sukna, 
koronki, podszewki, wełniany atłas itp. 

Wtorek 10 sierpnia 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem : meble, sukna i ubra­
nia męskie.

Środa l i  sierpnia 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem : meble, fortepian i to­
wary bławatne.

Czwartek 12 sierpnia 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: meble i przy- 
bory do elektrycznego światła.

Piątek 13 sierpnia 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, fortepian,
kasa.

Sobota 14 sierpnia 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem : tanie meble i sprzęty 
domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytaeyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1909.

L. cz. E. 744/9 (8) (7789 3 - 3 )
Na żądanie Stanisława i Maryi Abra­

mów, odbędzie się w sądzie tutejszym dnia 
12 sierpnia 1909, lieytaeya realności Iwh. 
458 gm. Sowliny.

Cena szacunkowa wynosi 5000 koron, 
najniższa oferta 3833 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenia 
przejrzeć można w tutejszym sądzie.

O. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 7 lipca 1909.

L. ez. E. 30/7 (10) (7703 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
i oszczędności w Bukaczowcaeh, odbędzie się 
dnia 9 września 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV., lieytaeya połowy realności 
objętej lwh. 594 gm. Janów.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 1542 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 771 kor. 25 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnosząco 
się do tej nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 20 lipea 1909.

L. cz. E. 801/9 (3) (7740 2 - 3 )
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

17 sierpnia 1909 godzina 9 rano przymusowa 
lieytaeya realności, a t o : lwh. 1033 składa­
jącej się z domu mieszkalnego, podbudowli 
obszaru 43 m. i lwh. 1934 gminy Toporów, 
obejmującego rolę obszaru 2 ar. 34 m. war­
tości szacunkowej, a to lwh. 1033, 300 kor., 
lwh. 1934, 30 kor.

Najniższa cena, a to lwh. 1033, 200 
kor., lwh. 1934, 20 kor.

Dokumenta przejrzeć można w tutej­
szym sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 10 czerwca 1909.

L. ez. E. 179/8 (15) (7722 2 —3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie ks. Zenona Szeparowicza, 
zastąpionego przez adwokata dr. Bogumiła 
Liebesmanna w Stanisławowie, odbędzie się 
dnia 10 września 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 w Stanisławowie lieytaeya dóbr 
Kołodziejówka lwh. 147 i Dobrowlany lwh. 
104 ks. gr. dla w. posiadłości wraz z przy­
należno ściami t. j. budynkami, ogrodzeniami 
i drzewami owocowemi.

Nieruchomości Kołodziejówka i Dobro­
wlany z przynależnościami wystawione na 
lieytaeyę są ocenione na 192.279 kor.

Najniższa cena wynosi 128.168 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4. '

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaeze- 
nym terminie reheytaeyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 24 lipca 1909.

L. cz. E. III. 5644/8 (4) (7696)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9 odbędzie się lieytaeya 
6/12 części realności lwh. 948 gm. Delatyn 
Jenty Abosch własnych.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 2300 kor.

Najniższa cena wynosi 1533 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr, 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 17 lipea 1909.

L. cz. E. III. 6380/8 (6) (7733)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 odbędzie się lieytaeya 1/3 czę­
ści realności lwh. 478 gm. Łanczyn, M ałanti 
Demianciów c. Romana własnej.

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
eyę, jest oceniona na i035 kor.

Najniższa cena wynosi 690 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 19 lipca 1909.

L. ez. E. 583/9 (7) (7787)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Domki z Bedrijów Robak, 
zastąpionej przez adw. dr. Goldberga w Oświę­
cimie, odbędzie się dnia 20 sierpnia 1909 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 lieytaeya re ­
alności obj. lwh. 7 gminy Myszkowce (za­
groda włościańska N. d. 44) celem zniesie­
nia własności tejże.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 548 kor.

Najniższa cena wynosi 365 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunkj licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 14.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 19 lipca 1909.

L. cz. E. 1325/8 (8) (7791)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Aby Isserlesa odbędzie się 
dnia 25 sierpnia 1909 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 lieytaeya realności obj. lwh. 
57, 360 i połowy realności lwh. 359 ks. gr. 
gminy Skomoroehy wraz z przynależnościami, 
składającerai się z dwóch bram, obmurowa­
nia i oparkanienia.

Nieruchomość. wystawione na lieytaeyę, 
są ocenione na 3980 kor., przynależności zaś 
na 280 kor.

Najniższa cena wynosi 2840 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Potok Złoty, dnia 19 lipea 1909.

L. ez. E. 1157/9 (6) (7790)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Grunberga z 
Uścia zielonego, odbędzie się dnia 25 sier­
pnia 1909 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 
w Monasterzyskach lieytaeya realności lwh. 
2163 gm. Uście zielone składającej się z 5 
parcel gruntowych o łącznej powierzchni 92 
ar. 98 m .2.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 1400 kor.

Najniższa cena wynosi 983 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym,, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tabhey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, dnia 13 lipca 1909.

L. ez. E. 896/9 (4) (7798)
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 września 1909 w podpisanym 
sądzie odbędzie się lieytaeya lwh. 184 ks. 
gr. gm. kat. Leszczków 4. m. 1584 s.2.

Nieruchomość ta wystawione na licyta- 
eyę, jest oceniona na 3030 kor.

Najniższa cena wynosi 2020 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mająey chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmośei 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 7 lipca 1909.

L. cz. E. 790/9 (18) (7773)
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 sierpnia 1909 o godz. 9 przed po­
łudniem, w sądzie niżej wymienionym, biurze 
Nr 22 odbędzie się lieytaeya I. realności obj. 
lwh. 54 ks. gr. gm. Kamionki małe, skła­
dającej się: 1. z pb. 62, obszaru 2 a. 91 m 2, 
na której znajduje się nowa chata z drzewa, 
słomą kryta o 2 izbach i stajnia, 2. pgr. 
239/1 ogród obszaru 5 a. 90 m 2 i pgr. 239/2 
rola obszaru 72 a. 29 m2, II. 3/12 części 
realności obj. lwh. 99 tej samej księgi, skła­

dającej się z pgr. 260/1, IV. kl. obszaru 69 
ar. 06 m2 i z pgr. 260/6, Y. kl. obszaru 1 
ha 38 a. 04 m 2 o łącznym czystym docho­
dzie 12 kor.

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacyę, są ocenione, a to realność obj. lwh. 
54 na 4410 kor., zaś 3/12 części realności 
obj. lwh. 99 na 500 kor.

Najniższa cena wynosi: realność obj. 
lwh. 54, 3060 kor., zaś 3/12 części realności 
obj. Iw.. 99, 332 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie ju t istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 22 lipca 1909.

L. cz. E. 662/9 (8) (7778)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Góttingera apte­
karza w Bochni zastąpionego przez adwokata 
dr. Michnika w Bochni odbędzie się dnia 26 
sierpnia 1909 o godzinie 11 przed południem 
w tutejszym sądzie w biurze Nr. 12 celem 
zniesienia wspólnej własności lieytaeya real­
ności lwh. 469 gminy Bochnia objętej, skła­
dającej się z parcel budowlanych lk. 74/1 i 
74/2 i lk. 63, ogród o łącznym obszarze 245 
kw. sążni, położonej przy ulicy Kazimierza 
Wielkiego.

Ponieważ sprzedaż następuje na żądanie 
współwłaścicieli, przeto wierzycielom hipo­
tecznym zastrzega się ich prawo hipoteki bez 
względu na cenę przy licytacyi uzyskaną, 
która rozdzieloną zostanie między współwła­
ścicieli w stosunku do ich udziałów we współ­
własności.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 3840 kor.

Najniższa cena wynosi 3840 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 20 lipca 1909.

L. cz. E. III. 5558/8 (5) (7780)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 9 odbędzie się lieytaeya 1/4 
części realności lwh. 221 gm. Jamna, Nykoły 
Bojczuka s. Stefana własnej wraz z przyna- 
leżnośeiami.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 1842 kor. 50 hal., przyna­
leżności żaś na 52 kor.

Najniższa cena wynosi 1263 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nie-uchomości dokumenta, może każdy 
mająey chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 16 lipca 1909.

L. cz. E. 575/9 (7) (7796 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Pilanzera false 
Altera w Sokołowej woli, odbędzie się dnia 
7 września 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu- 

irze Nr. 4 lieytaeya celem zniesienia współ­
własności realności lwh. 11 ks. gr. gm. kat. 
Sokołowa wola.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest ocenioną na 8268 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi kwotę 8268 
kor., która musi być złożona w całości i w 
gotówce w sądzie w dniu licytacyi.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się wszelkie ich prawa 
bez względu na cenę kupna.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 4 sierpnia 1909.

„Gazeta Lwowska" Nr. 179 z dnia 8 sierpnia 1909.



L. cz. E. III. 2768/8 (5) (7779)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 września 1909 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9 odbędzie się licytacja:
1. 2/5 części realności lwh. 72 i 2. 9/68 
części realności lwh. 585 gm. Majdan średni 
Lewana vel Leona Króla s. Michała w ła­
snych wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na lieytaeyę 
są ocenione: ad 1. na 560 kor., przynależno­
ści na 200 kor., ad 2. na 354 kor. 78 hal., 
przynależności na 21 kor. 15 hal.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 506 kor. 
67 hal., ad 2. 250 kor. 62 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Delatyn, dnia 15 lipca 1909.

L. cz. E. 8149/9 (5) (7775)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Schmetterlinga w 
Tarnopolu, odbędzie się dnia 1 września 
1909 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 27 w Tar­
nopolu lieytaeya 4/24 części realności obj. 
lwh. 809 gm. Tarnopol, obejmującej pbud. 
lk. 1332/4 z 3 domami mieszkalnymi parte­
rowymi i budynkiem gospodarczym własność 
niel. Manesa, Wolfa, Herseha i Eebeki Fried- 
mannów stanowiących.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta­
eyę, jest oceniona na 2101 kor. 36 hal.

Najniższa cena wynosi 1050 kor. 88 
hal., poniżej tej c-eny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki, licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sąctu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 14 lipca 1909.

Upadłości.
L. cz. S. 2/9 (1) (7720 3 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd krajowy w Krakowie zezwo­

lił na otwarcie konkursu do majątku p. W il­
helma Duchbindera, kupca w Krakowie, ul. 
Miodowa 12.

Komisarzem konkursowym mianuje- się
c. k. radcę sądu krajowego Władysława 
Chodzickiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adwokata dr. Samuela Winklera 
w Krakowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen­
cyi, wyznaczonej na dzień 11 sierpnia 1909, 
godz. 10 przed południem w tym sądzie 
w biurze Nr. 9 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zasiępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 20 września 
1909, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 12 października 1909, godz. 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po- 
dzi ału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umioszezaó się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Krakowie lub w pobliżu Krakowa mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dli. doręczeń.

O. k. Sąd krajowy, Oddział V.L
Kraków, dnia 2 sierpnia 1909.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę sądu krajowego p. Stanisława 
Zachary,saza w Myślenicach zaś tymczaso­
wym zawiadowcą masy pana dr. Łazarza 
Goldwassera w Myślenicach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 5 sierpnia 
1909 o godzinie 10 przed południem w
c. k. sądzie powiatowym w Myślenicach 
przedłożyli dokumenty, poświadczające ich 
roszczenia, wystąpili z wnioskami wzglę­
dem zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy 
lub zamianowania innego i jego zastępcy, 
oraz przystąpili do wyboru wydziału wie­
rzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić z roszczeniami jako wie­
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, s to ­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie albo w c. k. sądzie powiato­
wym w Myślenicach najdalej do dnia 31 
sierpnia 1909, a na audyencyi likwidacyjnej, 
na dzień 15 września 1909 godz. 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków' wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzenem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać sie będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowrskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w My­
ślenicach lub w pobliżu Myślenic mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę­
czeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 21 lipea 1909.

3)L. cz. S. 5/9 (1) ' (7686
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Wadowicacdi 
zezwolił na otwarcie kupieckiego konkursu 
do majątku Towarzystwa szewców, garbarzy 
i rymarzy w Myślenicach zarejestrowanego, 
jako Towarzystwo szewców, garbarzy i ry­
marzy w Myślenicach stowarzyszenie z ogra­
niczoną poręką.

L. cz. S. 1/9 0. C. (85) (7784)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Arona Hausera, nieproto- 
kołowanego kupca w Kałuszu, postawił za­
rządca masy w myśl uchwały Wydziału wie­
rzycieli wniosek, ażeby należąca do masy 
realność, objęta lwh. 494 ks. gr. gm. Bro- 
szniów c. k. Sądu powiatowego w Rożniato-

!wie, z wolnej ręki sprzedaną została i ażeby 
w celu powzięcia uchwały ogół wierzycieli 

l zwołano.

Celem zatem powzięcia uchwały w P°" 
wyższym przedmiocie wyznacza się audye®' 
c-yę na dzień 14 września 1909 godz. 9 ran®) 
w biurze Nr. 24 Sądu powiatowego w Kał®' 
szu i na takową wzywa się wierzycieli^ko®' 
kursowych z uwagą, że po myśii § 256 ord, 
konk. to, co na audyencyi tej uchwalone*® 
będzie, nie. może być przez interesowany*®1 
ani zaczepione z tej przyczyny, że na a®* 
dyencyi nie mogli brać udziału, ani w®1' 
szone z powodu zaniedbania usprawiedliwia 
nia niestawiennictwa.

Kałusz, dnia 28 lipca 1909.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 1/9 (61) (7768)
W konkursie Arona Koppla z Tarno­

pola celem likwidacyi i uporządkowania do­
datkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
takich wierzytelności, które zostaną zgłoszone 
do dnia 1 września 1909 wyznacza się au­
dyencyę na dzień 7 września 1909 o godz- 
4 po południu w c. k. sądzie obwodowy*® 
w Tarnopolu, w biurze Nr. 22.

Tarnopol, dnia 28 lipca 1909.
Komisarz konkursowy-

L. cz. S. 9.7 (154) (7769)
Uchwałami tego sądu z dnia 6 czerw**® 

1907 1. cz. S. 9/7 (1) i S. 10/7 (1) otwo­
rzone konkursa do majątku Saula Grossmanna 
i Samuela Podhorzera, nieprotokołowanych 
handlarzy chustkami i towarami bławatnynu 
w Tarnopolu uznaje się po myśli § 155 u. k. 
za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 24 lipca 1909.

Konkursa.
L. 4703 (7751 2 - 3 )

K o n k u r s .
M agistrat miasta Sambora rozpisuje po­

nowny konkurs na posadę sekretarza Magi­
stratu z płacą roczną 2800 kor., dodatkiem 
aktywalnym 500 kor. i prawem do 4 pięcio­
leci po 200 kor.

Po zadowalniającej 10 letniej względnie 
20 letniej służbie może nastąpić awas do 
wyższych poborów i tytułów odpowiadają­
cych VIII. i VII. randze urzędników pań­
stwowych.

Ubiegający się o tę posadę winni wy­
kazać się obywatelstwem austryackiem, zna­
jomością języków krajowych i języka niemie­
ckiego i kwalifikacyą wymaganą rozporzą­
dzeniem Wydziału krajowego z dnia 29 maja 
1891 Dz. u. kr. L. 67, tudzież że nie prze­
kroczyli 40 lat wieku.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy z załączeniem curici}lum vitae 
do Magistratu do dnia 15 września b. r.

Posada nadaną będzie na razie prowi­
zorycznie a po roku zadowalniająeej służby 
nastąpi stabilizacja.

Sambor, dnia 29 lipca 1909.

do 1. N. IXa.
1142

O b w ie szc z a , a ie  k o n k u rs u ,
(7716 1 - 3 )

Posady 
do obsadzenia

Przy której władzy 
posady są opróżnione

Dochody przywiązane do tej posady

Płaca

tor.

Jedna posada nad­
zorcy rzek z katego- 
ryi sług państwo­

wych.

3. k. Kierownictwo 
regulacji rzek w 
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wać, o ile to od empiry­
ków może być wymagane
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Władza, do 
której podania 

adresować 
należy
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Prośby poda­
wać należy do 
c. k. Namie­
stnictwa we 
Lwowie w prze­
pisanej drodze 

służbowej

OTOOT
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‘8
Na opróżnioną 
posadę są kom- 
petenci preno- 

towani

Lwów, dnia 25 lipca 1P09 .

C. k. Namiestnictwo galicyjskie.



Rrzemyślu,

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a ,
L. 529 (7682 3 - 8 )

O g ł o s z e n i e .
Hr. Józef Dobrzański ■wpisany został na 

listo Adwokatów z siedziba w
Z W ydziału Taby adwokatów. 

Przem yśl, dnia 27 lipea 1909.

L. 11.081 /pr. (7750 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na m ocy § 15 ordynacji wyborczej po­
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w  powiecie Bobrka i w yzna­
cza się  dzień wyboru dla grupy gm in w iej­
skich na 19 października, dla grupy gmin  
wiejskich m iejskich na 20 października, dla 
grupy najwyżej opodatkowanych z kategoryi 
przemysłu i handlu na 29 października, dla 
grupy w iększych posiadłości na 22 paździer­
nika bieżącego roku.

W ybory te odbędą się  w  m iejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

W yborcom wydane będą karty leg ity ­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie m iej­
sca i godziny w  który cli wybory odbyć się 
mają.

l)o  Bady powiatowej w  powiecie Bobr­
ka wybierają:

grupa większych posiadłości dziewięciu  
(9) członków,

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przem ysłu i handlu jednego (1) 
członka,

grupa m iast i miasteczek czterech (4) 
członków,

grupa gm in w iejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 31 lipea 1909.

Ł. 84.517 (7762)

O b w i e s z c z e n i e
o uzupełniających wyborach członków i następców komisyj powszechnego 

podatku zarobkowego.

zporządzenia wykonawczego z dnia 28 stycznia ,i»y7 clz. u. p. 
działu powołanej ustaw y) rozpisuje c. k. krajowa Dyrekcya skarbu niniejszem  na m ocy  
reskryptu c. k. M inisterstw a skarbu z dnia 6 lutego 1909 Ł. 8784 wybory uzupełniające 
członków i zastępców członków komisyj powszechnego podatku zarobkowego dla towarzystw  
podatkowych I." II., III. i IV. k lasy tutejszego okręgu adm inistracyjnego w m iejsce u stę­
pującej połow y członków i zastępców członków tych komisyj i wyznacza do przeprowa­
dzenia uzupełniających wyborów następujące term iny:

A) W  miastach Lw ow ie i Krakowie.
i .

Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystw  podatkowych I. i II. klasy w okręgu 
rozk' idowym „Izby handlow e i przem ysłowe lwowska i brodzka" dzień 20 września 1909.

II.
Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkowego I. klasy w okręgu Izby 

handlowej i przem ysłowej krakowskiej dzień 20 w rześnia 1909.

III.
Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkowego II. klasy w okręgu 

Izby handlowej i przem ysłowej krakowskiej dzień 22 września 1909.

IV.

D la kontrybuentów zaliczonych do towarzystw  podatkowych III. i IV. k lasy w m ieście  
Lwowie, dzień 22 września 1909.

V.

Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkow ego III. klasy w m ieście  
Krakowie, dzień 20 września 1909.

VI.

D la kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkowego IV. klasy w7 m ieście  
Krakowie, dzień 22 września 1909.

B) W  powiatach politycznych.
i.

D la tych towarzystw  podatkowych, których członkow ie uprawnieni są po myśli 
ustępu 2 § 18 powołanej wyżej ustaw y do wyborów bezpośrednich m ianow icie:

dla towarzystw  
podatkowych

III. k lasy

IV. klasy

w okręgach rozkładowych
D zień wyboru ezłonków

i zastępców członków  
komisyi

M iasto Kołomyja z gm iną polityczną W ier- 
biąż niżny, oraz m iasta: Przem yśl, S tan i­

sław ów , Stryj, Tarnopol i Tarnów.

20 września 1909

22 września 1909

II.

Dla tych  towarzystw  podatkowych, ktćryeh członkowie wykonać mają prawo poboru 
po m yśli ustępów 3, 4 i 5 § 18 powołanej ustaw y w drodze prawyborów, m ianow icie:

1
dla

 
to

w
a­

rz
ys

tw
 

po
­

da
tk

ow
yc

h

w  okręgach rozkładowych
Dzień wyboru w y­

borców (prawybory)
Dzień wyboru człon­

ków i zastępców  
ezłonków komisyi

III.
klasy w szystkie pow iatj polityczna z 

w yłączeniem  m iasta K ołom yi z 
gm iną W ierbiąż niżny, dalej 
m ia st: Przem yśla, S tanisław o­
wa, Stryja, Tarnopola i Tarnowa.

20 września 1909 11 października 1909
i

IV.
klasy 22 w rześnia 1909 12 października 1909

W yborcy wybrani przy prawyborach i powołani jako tacy do wybrania członków  
i zastępców7 członków odnośnych kom isyi, otrzymają obok potrzebnych kart wyborczych  
osobne karty legitym acyjne.

Warunki prawa wyboru i w ybieralności, oraz przepisane przy wyborach postępow anie  
określają §§ 18, 20 i 21 powołanej na w stępie ustaw y i wspom niane tam przepisy w y­
borcze.

C. k. krajowa Dyrekcja, skarbu.
Lwów7, dnia 28 lipea J 909.

U . 84 .517 .

O n o e i m e n e
o ąonoBHfiH3itnx  e ti6 o p ax  n/iem e i sacTynHHKie H/ieme koiyuckm sara /ib o o ro  

noąaTKy sapoÓKoeoro.
n o  mhcah noaraiiOB §§ 16, 18 i 22 yeTyir 2 sason a  s  ^ ha 25 acobtha 1896 B. 3. 

p. u 220 o óe3nocepegHi:x no#siTKax o co6h ctb x  Ta § 17 npnniieiB BHoopuHX (ąogaTOK 
„ Ą u posnoptfĄMceHH BUKonyionoro s ą h h  28 cimha 1S97 B . 3. ą . n. 35 po I. Biflfliay 
noiuHKauoro sa-Kona) p osn u cye chm: n;. k. KpaeBa rd,iipcreii,nH cKapńy BHac.aija,OK pecKpairry 
p. k. M inlciepcTBa cKapfiy s  ą h s  6 AioToro 1909 u. 8784  KHÓopn yoiionnuroui ujieruB i 
saoTynninsin ujresin KoMicnó aaraJiBiroro no^aTBy 3apo6(coBoro ppm  TOBapucTB no^aTKo- 
bux L, II ., I f l .  i IV . m a c h  TyTeniHoro OKpyra a/iyiiiiiCTpiuy-iHiroro b Micpe ycTyiiatouoi 
uojiobhhh m ienifi i sacTyunHKiB u jen in  t h x  KOMicriit i FimnamiR pp nepe.neyeHH t h x  po- 
noBHHionnx BnóopiB Mi/tyjowi p e u im m :

A) B BticTax yibBoei i Kpanoei.
i .

jZJjjifl KoHTpnńyenTiB 3anHc,ieHHx po  TosapncTB rro^aTKOBnx I. i II. m a c h  b OKpysI 
poaMayoiuM „IIa.iia.Ta ToproBojiona i npoMHCAOBa .innincKa i ópi^cKa" geen  20 BepecHA
1909.

II.
p3,jia KoHTpaÓyeHTiB sanHCJieHHs TOBaptrcTBa no^aTKOBoro I. m a c h  b OKpysi 

ITajtara ToproBe.iŁHor i iipoMHcjiOFOi KpatciBcitoI yenn 20 BepecHA 1909.

III.
Jipss KOHTpHÓyeHTiB sauHCfleHHx ąo TOBapncTB nogaTK0Bux II. m a c h  b OKpyai 

Ua^aTH ToprOBe.ibHOi i irpoMJic.noBTi KpaKiBCKoi /johb 22 BepecHA 1909.

IV .
flpia  KOHTpHÓyeHTiB sauHcjreiTiJK ;i;o TOBapHCTB noyaTKOBns III. i IV . m a c h  b iricTi 

•ZIlboh' pcHL 22 Bepecna 1909.
V.

KOHTpnóyeHTis sauH c^enns po TOnapucTBa no/gmcoBoro III. m a c h  b Mi ot i
KpaKOBi penn 20 BepecHA 1909.

V I.
/ ( a u  KOHTpHÓyeHTlB S&UHC.TCHHS ĄO TOBapHCTBa HO^aTKOBOro IV . MACH B MiCTl

KpaKOBi p,ghł 22 Bepecnn 1909.

5) B noBiTax nO/dTM4HKx.

I.
fipiU THX TOBapHCTB HOflaTKOBHX, KOTpHX UJietlH CyTB ynpaBHeHl nic.IA noeTaHOB

ycT yny 2 § 18 BHsme noK.uiKanoro saKOHa po BHÓopiB 6e3irocepe;jiHHx, iMeHHo :

Jlyaa TOBapncTB 
HOĄaTKOBHX B  OKpyrax po3K.iap,oFHX

^(eHB BHÓopy nnemB  
i sacTynHHKiB m h Ib 

KOidiCHl

III . ILIACH
MicTO K oaOMHA 3 UpOMaflOK) iroJilTHUHOIO 
BopÓiłK HH3KHHH, Tft MICTa: IIepeMHm.?iB,
OTaHic.naBiB, CTpHH, Tepironijib i I'apHiB

20 BepecHA 1909

IV . KAACH 22 BepecHA 1909

II.
^AA THX TOBapHCTB IIO flaT K O B H X , K 0 T p H X  MeHH MHIOTŁ ItpaBO ĄOKOHyBaTH BHÓOpH 

nicHA rrocTOHOB cTaTyiiB 3, 4 i 5 § 18 noiMHKaHoro saKOHa b ;j,cpo3i npaBndopiB, 
iMenHo:

1 « §  M
B |  § g  w a ^  «ą & o

fet H

B OKpyrax posKfeiaji;OBHX
^(eHB BHÓopy 

BHÓoppiB 
(irpaBHÓopniB)

/(eHB BHÓopy 
HAemB i sacTynHH- 
kIb u.ieHłB KOMicni

i i i .
KAACH bci noBira noAiranm  s BHAy- 

neHeM Miera K o.iomhi s rpoMa- 
floio Bepńiac hhskhhh, flaABme 
MicT: IlepeMHin.iB, ĆTanic.ia- 
bJb , Ctphh , TepHoni^iB i TapmB

20 BepecHA 1909 11 5KOBTHA 1909

IV .
MACH 22 BepecHA 1909 12 hcobtha 1909

W ybory ad A ) I. i IV. odbędą się  w e Lwowie, ad A ) II., III., V., VI. w Krakowie, 
ad B) I. w m iastach Kołom yi, Przem yślu, S tanisław ow ie, Stryju, Tarnopolu i Tarnowie.

Prawybory ad B) II. odbędą się  w7 siedzibach Urzędów podatkowych każdego po­
szczególnego powiatu politycznego, zaś wybory ad B) II. w siedzibach e. k. powiatowych  
W ładz politycznych.

Oo do zaliczenia do poszczególnych klas podatku zarobkowego i uprawnienia do g ło ­
sowania, otrzymają P. T. kontrybuenci od kom petentnych W ładz podatkowych I. in stan cji 
osobne uwiadom ienie, w zględnie legitym acye przepisane artykułem  13 powołanego na 
O stępie rozporządzenia wykonaw czego z dokł&dnem oznaczeniem  m iejsca wyboru, lokalu  
Wyborczego, godziny rozpoczęcia i ukończenia wyborów7, oraz liczby m ających się wybrać 
wyboreów, w zględnie członków i zastępców członków  komisyi.

Rów nocześnie doręczone zostaną uprawnionym do głosow ania osobne urzędowe karty 
Wyborcze.

BnóopH ad A) I. i IV . Bi^ńy/ryTB ca y JlBBOBi, ad A) II., I I I .5 V. i V I. b K pa­
KOBi, &d E )  I, b MicTax K oaomhT, IlepeMHiiuiH, CTaHlcmiBoni, OTpmo, TepHonoAH i Tap-
HOBi.

IIpaBHÓopH ad E) II. ca b ce.iKTB6ax WpA^in noflaTKOBHx ico5K;j,oro rro-
OĄBHOKoro noBiiy nociiTHUHoro, a Bnóopn ad E) U , b eejiHTLÓas p. k. noBiTOBnx BAac-
THH ICOJl)THnHHX.

TTTo fip aanncHeiiA rroo/rHHOKHx k a a c  no^aTicy 3apo6tcoBoro i ynpaBHeHA /TO ro- 
AocoBaKA oflepsKaTB B. II. KOHTpnóyeHTH sifl KOMnereHTHHx BnacTHn h o ^ tk o b h k  I. iH- 
CTannHi oKpemi noBi^oM.ieHA, bsivia/i,ho ^isiTtbmohui npnjrHcani apTHKyjoM i 3 noicciHKa- 
Horo Ha BCTyrri aprHKyaoM 13 noKAHicaHoro na BCTyni postropA^sKeiTA BnicoHyionoro 
3 touhhm  oriHaueneM jiicpA BKÓopy, .5Boks.uo Bnoopuoro, ro^nun po3rronaTA i yKirmenA 
Bu6opin, xa uncJio sraiouifx ca  BHÓpaTH EHńopigs, narempno ujieHiB i sacTynniiKiB ujieniB
KOMICHI.

CynacHO sicTanyTB ^opyueHi ynpanneHnM ąo ronocoBaHA OKpeMi ypA^oBi Kapra 
BHńopni.

BnÓopnl Biiópaui npn npaBH6opax i ak o  TaKi noic.inKaHi po Bnóopy u.ieHiB i sa- 
cTyirHHKia ucieHiB ;j,othuhhx KOMicuii opepsKaTB oK.piM noTpiÓHHs KapT Bu6opnnx OKpeMi 
Kapra cieriTHMan,nuHi.

Wcaiba npaBa BHÓopy i BHÓHpa^BHOcra, Ta npHnHcaiie npn Bii6opax nocTyrroBaHe 
noflaiOTB §§ 18, 20 i 21 noMHKaHoro Ha BCTyni saKOHa i sr a ła m  TaMMce npmiHCH bh- 
6opni.

H - k . K p a e B a  ^ i t p o k h u e  C K a p tfy .

•Hbbib, .̂HA 28 AHUHA i 900.
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Zl. 84.517

K u n d ma c h u n g
betreffend die Erganzungswahlen der Mitglieder und Mitgliederstellvertreter 

der Erwerbsteuerkommissionen.
Gemass der Bestimmungen der §§ 16, 18 und 22 Abs. 2 des Gesetzes vom 25 Okto- 

ber 1896 R. G. BI. Nr. 220 betreffend die direkten Personalsteuern und des § 17 der 
Wahlvorschrift (Beilage D. der Vollzugsvorsehrift vom 28 Janner 1897 R. G. BI. Nr. 85 
zum I. Hauptsttieke des bezogenen Gesetzes) schreib die kk. Finanz Landes Direktion bie- 
roiet zu Folgę Erlasses des k. k. Finanz Ministeriums vom 6 Februar 1909 Zl. 8784 die 
Erganzungswahlen der Mitglieder un M itgliederstellyertreter der Erwerbsteuerkommissio­
nen ftir die Steuergesellschaften. I, II, III. und IV. Klasse des b. o. Verwaltungsgebietes
ad Stelle der ausseheidenden Hiilfte der Mitglieder und M itgliederstelvertreter dieser
KoramissioneD aus.Zur Vornahme dieser Erganzimgswahlen werden nachstehende Termine 
festgesetzt.

A) In den Stadten Lemberg und Krakau.
I.

Ftir die Angehorigen der I. und II. Erwerbsteuerklasse in den Handelskatmnerbe-
zirken Lemberg und Brody der 20 September 1909.

II.
Ftir die Angehorigen der I. Erwerbsteuerklasse des Handelskammerbezirkes Krakau 

der 20 September 1909.
III.

Ftir die Angehorigen der II. Erwerbsteuerklasse des Handelskammerbezirkes Krakau 
der 22 September 1909.

IV.
Ftir die Angehorigen der III. und IV. Erwerbsteuerklasse der Stadt Lemberg der 22 

September 1909.
V.

Ftir die Angehorigen der III. Erwerbsteuerklasse der Stadt Krakau der 20 Septem­
ber 1909.

VI.
Ftir die Angehorigen der IV. Erwerbsteuerklasse der Stadt Krakau der 22 Septem­

ber 1909.

B) In den politischen Bezirken.
i.

Ftir jene Steuergesellschaften dereń Angehorigen gemass § 18 Abs. 2 des bezoge­
nen Gesetzes ihr W ahlrecht unmittelbar auszutiben haben und zwar:

Fur die Steuer- 
jgesellschaften In den Veranlagungsbezirben

Tag der W ahl der Kom­
missionsmitglieder und 

dereń Stellyertreter

III. Klasse
Die Stadt Kołomyja mit der politischen 
Gemeinde Werbiąż niżny, wie auch die 
Stadte: Przemyśl, Stanisławów, Stryj, Tar­

nopol und Tarnów.

20 September 1909

IV. Klasse 22 September 1909

II.
Ftir jene Steuergesellschaften, dereń Angehorige ihr W ahlrecht gemass § 18 Abs. 

3, 4 und 5 des bezogenen Gasetzes dureh W atlm aoner auszutiben haben und zwar:

Ft
ir 

di
e 

St
eu

er
ge
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se

lls
ch

a-
 

ft
en In  den Veranlagungsbezirken

Tag der Wahl der 
W ahlmanner (Ur- 

wahlen)

Tag der Wahl der 
Kommissiosmitglieder 
und dereń Stellyer­

treter

III.
Klasse

Ale politischen Bezirke mit 
Ausschluss der Stadt Kołomyja 
sammt der politischen Gemein­
de Werbiąż niżny, ferner mit 
Ausschluss der Stadte: Prze­
myśl, Stanisławów, Stryj, Tar­

nopol und Tarnów

'20 September 1909 11 Oktober 1909

IV.
Klasse 22 September 1909 12 Oktober 1909

Die Wahlen ad A) und IV. werden in der Stadt Lemberg, jene ad A) II., III., V. 
und VI. in der Stadt Krakau ferner die Wahlen ad B) I. in den Stadten Kołomyja, Prze­
myśl, Stanisławów, Stryj, Tarnopol und Tarnów, die Urwahlen ad B) II. am Sitze der 
Steueramter jedes einzeluen politischen Bezirkes und die Wahlen ad B) II. ani Sitze der 
politischen Bezirksbehorden stattfinden.

Beztiglich der erfolgten Einrichtung in die einzelnen Erwerbsteuerklassen und der 
Berechtigung zur Teilnahme an den Wahlen werden den P. T. Steurpfiichtigen seitens 
der zustandigen Steuerbehorden der I. Instanz besondere im Artikel 13 der eingangsbe- 
zogenen Vollzugsverordnung yorgeschriebenen Verstandigungen, beziehungsweise Legitima- 
tonen zukommen, welche die genaue Bezeiehnung des Wahlortes und des Wahllokales, 
die Stunde des Beginnes und des Schlusses der Wahl wie auch die Anzahl der zu wahlen- 
den W ahlmanner beziehuDgsweise Kommisionsmitglieder und dereń Stellvertreter enthal- 
ten werden.

Gleichzeitig werden den W ahlberechtigten besondere amtliche Stimmzettel zugestellt 
werden.

Die bei den indirekten Wahlen gewahlten und somit zur Vornahme der Wahl der 
Kommissionsmitglieder und dereń Stellyertreter berufenen W ahlmanner werden neben 
den notigen Stimmzettelu besondere Legitimationen zugestellt erhalten.

Das Wahlrecht, die W ahlbarkeit und das yergeschriebene W ahlyerfaren sind durch 
die dortselbst erwahnte Vollzugsvorschrift geregelt.

K k. Finanz-Landes-Direktion.
Lemberg, am 28 Juli 1909.

L. 13.354/pr. (7749 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e ,

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie Biała i wyznacza 
się dzień wyboru dla grupy gmin wiejskich 
na 21 września, dla grupy gmin miejskich 
na 22 września, dla grupy najwyżej opodat­
kowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 28 września, dla grupy większych posia­
dłości na 24 września bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach u ' 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb- 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny w których wybory odbyć się 
maja.

Do Rady powiatowej w powiecie Biała 
w ybierają:

grupa większych posiadłości dwóch (2) 
członków,

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu sześciu (6) 
członków,

grupa miast i miasteczek dziesięciu (10) 
członków, z tych miasto Biała sześciu (6) 
członków,

grupa gmin wiejskich ośmiu (8) człon
ków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 31 lipca 1009.

L. Prez. 1680, 18 P/9 (7724 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
trzeciej zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów 
przysięgłych na rok 1909 przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Złoczowie dnia 13 września 
1909 o godzinie 9 rano się rozpoczynającej, 
Przewodniczącym sądów przysięgłych Marcina 
Chorzemskiego c. k. Radcę Dworu jako Pre­
zydenta Sądu obwodowego Jana Zdżary 
Zdżarskiego i c. k. radców sądu krajowego 
Michała Bałtarowicza, Atanazego Skobieł- 
skiego, Juliana Garlickiego, Maksymiliana 
Rosensteina, Kazimierza Watraszyńskiego, 
Tadeusza Dyakowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 1 sierpnia 1909.

dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie z»‘ 
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tyczyn, dnia 23 lipca 1909.

L. cz. Prez. 2834, 18 P/9 (7721 2 - 3 )
Jego Ekscelencya Ran Prezydent wyż­

szego Sądu krajowego we Lwowie zamiano­
wał dla trzeciej z dniem 13 września 1909 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej zwy­
czajnej kadencyi posiedzeń Sądów przysię­
głych na rok 1909 przy tutejszym sądzie 
obwodowym, Przewodniczącym Sądu przysię­
głych dr. Adolfa Sahanka c. k. Radcę Dwora 
jako Prezydenta Sądu obwodowego, a zastęp­
cami Przewodniczącego c. k. Radców wyższego 
Sądu krajowego Spirydyona Aleksiewicza i 
Józefa Karanowicza i Radców Sądu krajo­
wego Józefa Lechickiego, Teofila Gielitowi- 
cza, Swiatosława Szankowskiego, dr. Bohdana 
Krynickiego i Józefa Horitzę.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, dnia 30 lipca 1909.

L. cz. 0. II. 413/9 (1) (7823)
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Skoczylasowi z Bor­
ku nowego, którego miejsce pobytu nie jest 
znane, wniesiony został do tut. Sądu przez 
Wojciecha Kołodzieja, gospodarza w Borku 
nowym pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 11 sierpnia 1909 o godzi­
nie 10 rano.

Celem strzeżenia praw Jakóba Skoczy­
lasa, ustanawia się pana Grzegorza Chlebka, 
gospodarza w Borku nowym, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ja­
kóba Skoczylasa w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­

Ł. c-z. C. 134/9 (2) (7788)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Wawrzyńcowi 
Fisiorkowi, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Krościenku przez Jędrzeja 
Palusiaka pozew o ojcostwo i alimentacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 sierpnia 1909 o godzinie 
9 rano, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Przybyłę, adw. w Kro­
ścienku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pO' 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zam ianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 31 lipca 1909.

L. cz. C. III. 584/9 (1) (7793)
E d y k t.

Przeciw Benedyktowi Stopińskiemu z 
Turbii, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Rozwadowie przez Berła Reissa z Obojny 
pozew o zapłatę kwoty 252 kor. 50 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 24 sierpnia 1909 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się pana Jana Rojka, wójta w Turbii, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje-

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, dnia 23 lipca 1909.

Fi r my .
L. cz. Firm . 240 Rg. A. 47 (7766 1—3)

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis do rejestru handlowego kupców 

pojedynczych.
Wpisano do rejestru Oddział A. ku­

pców pojedynczych.
Siedziba firm y: Mielec.
Brzmienie firm y : Mielecki młyn wal­

cowy.
Przedmiot przedsiębiorstwa: młynar-

stwo.
W łaściciel: Wacław Oborski w Mielcu. 
Dzirń wpisu: 21 lipca 1909.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 17 lipca 1909.

Doniesienia prywatne.
C. k. Dyrekcya kolei paiistwowyeli w Krakowie.

L. 64,213/111. (7797)

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozda w drodze publicznej rozprawy 

ofertowej wykonanie stacyi wodnej w Nowym Sączu obejmujące następujące grupy: 
Grupa I. Wieża wodna z żelazobetonu.

„ II. Urządzenie łewaru.
„ III. Urządzenie mechaniczne.
„ IV. Rurociąg dla żurawi.

Roboty mają być ukończone: dla grupy I. z końcem lipca 1910 a dla grup II., III- 
i IV. 15 sierpnia 1910. Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, warunki budowy, plany, 
formularze ofertowe i t. d. można przeglądać a względnie nabyć w wymienionej c. k* 
Dyrekcji kolei państwowych w oddziele dla utrzymania kolei i budowy.

Odnośne oferty, które można sporządzić tylko na przepisanym formularzu oferto­
wym, należy wnosić odpowiednie ostemplowane i zapieczętowane z napisem :

Oferta na Grupę I . : Wykonanie wieży wodnej w stacyi „Nowy Sącz“.
„ II .: Urządzenie lewaru w stacyi „Nowy Sącz“.
„ III.: Dostawę urządzev mechanicznych dla stacyi wodnej w „No­

wym Sącm “.
„ IV .: Wykonanie rurociągu dia żurawi w stacyi „Nowy Sącz“, 

najpóźniej do dnia 15 września 1909 godziny 12 w południe do c. k. Dyrekcyi kole* 
państwowych w Krakowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 12-30 po południu w małej sali 
posiedzeń na I. piętrze, drzwi Nr. 135.

Oferta obowiązuje oferenta do dnia 30 października 1909. Szczególną uwraca się na
tę okoliczność, iż tylko fabryki i warsztaty konstrukcyi żalaznych, samoistni przedsiębior­
cy i dostawcy mogą liczyć na uwzględnienie wniesionych ofert.

Wadyum, które należy złożyć w kasie Dyrekcyi kolei państwowych równocześnie 
z wniesieniem oferty, w ynosi: 

dla grupy I. 4000 kor.,
dla grupy II. 800 kor.,
dla grupy III, 5 °/0 sumy ofertowej,
dla grupy IV, 300 kor. i ma stanowić kaucyę w razie przyjęcia oferty.
Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia wyłożonych 

załączników albo nie złożył wadyum w czasie przepisanym do wnoszenia ofert, to ofert? 
jego uważać będzie jako nieistniejącą, jak również nieuwzględni się ofert, w którym *  '  
runki zmieniono w jakikolwiek sposób.

Kraków, dnia 2 sierpnia 1909.



Telefon Telefon 4LII&.

jłliastowe piuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

Wydaje :

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
= = = = = : ^ = =  do wszystkich i ze wszystkich zna­
czniejszych miejscowości EUJROPY z ważnością 6 0 , 
9 0  do 1 2 0  d n i.   ...........

BILETY zestaw ialne w jednym  kierunku
na niemieckich kolejach z ważnością

lliHM.ll1111 1 1I M W W — I H M M I I I

4 5  dni. —..... -.............   —  =

BILETY kartonowe zw ykłe do wszystkich
 stacyj w kraju i za granicą. ~

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
= = = = =  i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. =

A dres telegraficzny: „StadtErareau", Lwów.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

ud wyrazi] petitem  8 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

Lwów, ul. HfctłT!a&B3i& 4. 
Największy ««««>•» jubilerski I zegswstrjowsid

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje s ta re  srebro, zteto i Kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

Wysiew kl
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor. 

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów,
Księgarnia Polska Akademicka 1. 2 a,
poleca dzieła pedagogiczne I* . v .  R e u s s n e r a  
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki O b cych  
J ę z y k ó w  w  S z k o le  1 D om u b e z  n a u c z y ­
c ie la  z objaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem :

a m o u c s s k -----
P « I s f c o - N i e m i e c k i  kurs I-szy kor.

2 40, — kurs Il-g i kor. 4 80, 
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy kor.

3'60, — kurs Il-g i kor. 9 60, 
i P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy kor.

2-30, — kurs Il-gi kor. 3 60,
| P o l s k o  - R o s a y j s k i  kurs I-szy kor. 

4'20, — kurs Il-g i kor. 5 40.

Ostatnie nowości
N a d s z e d ł  

śwież” transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopernicki i 37E
optycy i mechanicy

Lwów, pL Malicki Ł L

*4m\i FABRYKA ASFALTU i PAPY DALHOWEJ
Jnż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

Societe A n o n p  fle M0m Beloe-Americaine M Star Linę" a Anvers.
Rilanz &m BI Bezember 1908. — Gewinn- n||d Yerlust-Konto.

Franes
Zinsen auf H y p o th e k e n .................................................  184.872 05
Abschreibung auf M a te ria ł........................................  788.909 58

923.281 63

Franes
Saldo auf B e tr ie b s -K o n to .............................................  923.281 63

923.281 63

K  1 1 a n  z.

Franes
M ateriał der G e s e l l s c h a f t .............................................  26,948.319 30
K a u tic n e a ...................................    305.098 91
Diver.se I l e b i t o r e n ........................................................... 3,160.571 75
Spezialdepots.........................................................................  179.926 98

30i593!9l6~94

Franes
Kapital-Konto , .  ...................................   13,845,000 —■
Bevorzugte K red ito ren ...................................................... 15,860.307 94
Diyerse K r e d i to r e n ..........................................................  485.025 89
Reserve K o n t o ............................................................... 403.583 11

30,593.916 94

S p e z ia lb lla n z  fili* O s te rre lo li a m  B i D e z e m b e r  1908.

BetrFbs-Konto
i O
v>rljr‘i

Kronen 
443 511 23 

11.28? 97
48.25' 33

Transporte per Bahn 
Transpojte .oer Schiff 
Yerpf*’’ >■£' . . . . 
Verwa!tung in Wien

Kronen
25.723 45 

37.2.479 03 
11.594 55 
93.252 50

503.049 53

Konzessionierte Roprasentanz
503.049 53

der

Sociśle Anonyme de Navigatfon Relge-AmeriGaine (Red Star Line)
R u d o l f  S t r a s s e r ,

E T ł> u c z y  c i e l  k i  W ł o s z k i  do konwersaeyi po- 
” szukuje się zaraz. — Zgłoszenia lisIS-me pod: 

„ITALIA11, poste restante, główna poczta.

G R A N D  P i ł I X  n n  w y s t a w i e  w s z e c h ś w i a t o w e j  w  P a r y ż u  1 9 0 0 .

K  w i z  d y
k o r n e u b u r s k i  p r o s z e k  d l a  b y d ł a
d yete lyczn y  środek dla k on i bydła rogatego i  owiec

C e n a :  1  p u d e ł k o  K  1 * 4 0 , V* p n d s ł k a  K  —• 7 0 .
Przeszło 50 la t w użyciu w najlepszych oborach przy braku chęci 

do jadła, ziem trawieniu, dc poprawienia mlul.e I polepszenia wydaj­
ności mleka u krów.
P r a w d z i w y  ty l k o  z  o b o k  a to j ą o ą  m  ; r k ą  
o c h r o n n ą .  — O trz y m a ć  m o ż n a  w e  w azy a tec lo h  

a p te k a o h  i  d r o g n e r y a o h .  
lllu8trovvane katalogi darmo ! ostatnie

e. i k. austr. węg., król. rumuński i król. bułg. nadworny 
dostawca. Apteka domo*a Korneuburg kGo Wiednia,

K i i § i£ r-

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hyeieny, znakomita w smaku i aromacie

codzie*nie świeżo palona

GS y Franz Joh. Kwizda

uprawnionaRządowo

mmw i
pod firmą

K, RŻĄCA i CHMUB8
w  K r a k o w i e ,  m i. ś w .  ISefftrrasly 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w. Lek. Krak, polecone przez to Towarzystwo

Wody minera lne
odpowiadające składem chemicznym wodom: J S I l J . i i s k i e j ,  Q l e 8 h f l M « n l t t « j ,  B o l t« r>  

R k i« ) ,  T i e h y ,  M a r y e n b a i t n L t e j ,  i f l s u b t i r s ,  M ls n in g e ? * ,  tudzież

(SPE C JY  A Ł N I E  M 5 © 2 5 N 1 C Z E , jak ii sową, bromową, jodową, źelazietą, kwaśną, oraz 
n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n a  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w  aptekach I dregaerynch. 
O e r t ^ I l r i  n a  ± ą d a n i e  f r a n c o .

1lt kilo kawy palonej Melaage Nr. I. . 
„ „ „ „ N r. II. .

N r. III. .
1 „ Nr. IV. .

„ , Melange cesarska N r. V. .

1 kor. 60 hal.
1 kor. 80 bal.
2 kor. 20 hal. 
2 kor. 40 hal. 
2 kor. 80 hal

W
Ś M

poleca

Maiłdel herbaty i kawy

i i i i i l i  H i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

T E A T R  „ IT R A M IA “
(w s&li Filharmonii)

sobota 7 i niedziela 8 sierpnia przedstawienia bez przerwy od 4
po południu do 10 wieczór.

P R O G R A M :
Koncert.
Obrazy z Siedmiogrodu (zdjęcia z natury).
Przygody afiszera (farsa).
Trycykl (arcyzab&wr , humoreska).
Phadra (wspaniała klasyczna sztuka w 5 aktach grana przez pierw­

szorzędne siły artystyczn.:; teatru Antoine w Paryżu).
Żółte niebezpieczeństwo.
Z  życia Cowboyów w Ameryce (obrazy z życia niezwykłych produkcy* 

sportowych).
Gdy Jaś idzie do Małgosi (znakomita humoreska).
Urzędnik stanu jest na wsi (humoreska).
Siostra Angelika (prześliczna sztuka film artystycznie kolorowany)* 

2s3l^!Z3?\l&a s a l o n o w a  ł s a p e l i  „ T a l ia * - 4- 
Kasa otwarta w (lnie przedstawień od 3 po południu.

Z drukarni WJ. Łozińskiego (pod zarządem J. Niftdopada), ul. Czarnieckiego l. 12, ~~ Telefon Nr. 527.


